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Region. Lisy 
podchodzą do posesji 
w gminie Potęgowo. 
Łowczy apelują 
o ostrożność str. 4

KONFLIKT W RADZIE MIEJSKIEJ USTKA

W odpowiedzi na wniosek komisji z 18 
lutego burmistrz Ustki wyjaśnił, że 
obowiązek transmitowania i utrwala-

nia obrad dotyczy wyłącznie sesji rady 
miasta. 

- Zgodnie z art. 20 ust. 1b ustawy 
o samorządzie gminnym obowiązek 
transmitowania i utrwalania obrad 
za pomocą urządzeń rejestrujących 
obraz i dźwięk nałożony został 
w aspekcie obrad sesji rady gminy - 
czytamy w piśmie podpisanym przez 
burmistrza Ustki Jacka Maniszew-
skiego. 

Jak dodał, publikacja nagrań wy-
magałaby sporządzenia transkryp-
cji, co przy łącznym czasie posiedzeń 
komisji wynoszącym około 64 go-
dzin przekłada się na 256 godzin 
pracy. 

- Ponieważ żaden z pracowników 
Urzędu Miasta w Ustce nie ma w za-
kresie obowiązków sporządzania tran-
skrypcji z posiedzeń komisji, należa-
łoby to wykonać w ramach dodatko-
wego zatrudnienia lub zlecenia - argu-
mentuje burmistrz. 

Dodał też, że gdyby opublikowano 
nagrania jednej komisji, należałoby 
udostępnić także pozostałe. 

Podjęliśmy próbę kontaktu z bur-
mistrzem Ustki Jackiem Maniszew-
skim, jednak nie udało nam się uzy-
skać szerszego stanowiska w tej spra-
wie. Kiedy tylko dostaniemy dodat-
kowe informacje, wrócimy do tematu. 

Marta Czternastek, radna Rady 
Miasta Ustka, skomentowała decyzję 
burmistrza. 

- Nie ma obowiązku, nie będzie pu-
blikacji. A poza tym to kosztuje - pod-
sumowuje radna. - Ja natomiast 
ogromnie żałuję, że kwestia troski 
o budżet miasta nie znalazła swojego 
odzwierciedlenia w zbyciu nierucho-
mości bez przetargu. 

Radna Marta Czternastek od lat 
podnosi temat sprzedaży miejskich 
działek, jej zdaniem, w trybie pomija-
jącym konkurencyjność. ą 

Patryk Czerwiński
Region

Radni z Ustki nie 
lubią jednej radnej 
Ustecka radna Marta Czternastek 
domaga się udostępnienia nagrań 
z posiedzeń Komisji Budżetowo-      
-Gospodarczej. Burmistrz Ustki Ja-
cek Maniszewski odmówił, argu-
mentując, że ustawa nakazuje 
transmitowanie i utrwalanie tylko 
obrad sesji rady miasta. Wskazał 
też na koszty. Transkrypcja 64 go-
dzin nagrań to według wyliczeń 
urzędu ponad 250 godzin pracy, 
na którą nie ma pracowników. Nie-
długo potem radni odwołali radną 
z funkcji przewodniczącej komisji, 
a potem wystosowali do niej apel 
dotyczący formy jej publicznych 
wypowiedzi. 

Więcej na str. 4

Słupsk. Szybka 
ścieżka onkologiczna 
w szpitalu 
str. 5

a Już we wtorek finał baraży o prawo gry w mundialu. Polska reprezentacja 
powalczy na wyjeździe ze Szwedami str. 14-16 a Ostatnie skoki Kamila Stocha 
w karierze str. 17 a Rozmowa z mistrzem świata Jakubem Szymańskim str. 18dziś
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Nasza akcja. Za makulaturę i elektrośmieci 
rozdawaliśmy sadzonki str. 3

Urząd Miasta w Ustce
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IKraj  
Mimo iż ustawy już 
obowiązują, to niższe 
ceny paliw na  
stacjach mają pojawić 
się od jutra str. 6

Świat  
Amerykanie w całym 
kraju protestowali 
przeciwko polityce 
Donalda Trumpa 
str. 7

Norbi: Wygrałem 
życie, ale najpierw 
przegrałem siebie
- To nie do wiary, jak można kłamać: że matka 
w szpitalu, ojciec nie żyje, byle tylko pojechać 
grać. Hazard bazuje na oszustwie - mówi Norbi, 
wokalista i prezenter telewizyjny str. 8-9
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Kontyngent liczy do 200 osób 
i współdziała z żołnierzami 
z innych krajów w ramach pol-
sko-irlandzkiego batalionu. – 
Nasi żołnierze jadą tam przede 
wszystkim po to, żeby stabili-
zować sytuację. Ich obecność 
ma wpływać na ludność lo-
kalną i strony konfliktu, aby 
napięcie malało, a władze lo-
kalne mogły przejmować kon-
trolę nad terenem – wyjaśnia 
kapitan Marcin Pałka, rzecznik 

prasowy XIII zmiany PKW 
UNIFIL. 

Żołnierze mają do wykona-
nia trudne zadania: monitoro-
wanie zawieszenia broni. – 
Oprócz działań stabilizacyjnych 
prowadzimy też misje humani-
tarne. Nasz zespół CIMIC (do 
współpracy cywilno-wojsko-
wej  - przyp. red.) współpracuje 
z lokalnymi szpitalami i szko-
łami, aby wspierać mieszkań-
ców tam, gdzie sytuacja na to 
pozwala – dodaje kapitan Pałka. 

– Ciężko stwierdzić, czy jest 
to najtrudniejsza misja w Liba-
nie, ale spodziewamy się wy-
zwań podobnych do poprzed-
nich zmian – podsumowuje 
rzecznik.  
 Marek Jaszczyński

Uroczyste pożegnanie XIII 
zmiany PKW UNIFIL odbyło 
się w Stargardzie. Po miesią-
cach intensywnych ćwiczeń 
i certyfikacji, żołnierze 12 
Brygady Zmechanizowanej 
wyruszają na Bliski Wschód.

Pod flagą ONZ 
jadą do Libanu
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Jutro w naszej gazecie 
Strefa Biznesu

a Taniego węgla już nie ma i nie 
będzie. Rosną też koszty morskiej 
energetyki wiatrowej, które za chwilę 
uczynią ją nieopłacalną  
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Wydarzenie pod hasłem 
„Drzewko za surowce wtórne” 
zorganizowane przez „Głos Po-
morza” po raz kolejny cieszyło 
się ogromnym zainteresowa-
niem. Każdy, kto oddał mini-
mum dwa kilogramy makula-
tury lub elektrośmieci, otrzy-
mał sadzonkę wybranej rośliny. 
Kontenery na odpady podsta-
wione pod CH Jantar zapełniały 
się w mgnieniu oka - lądowały 
w nich stare telefony, łado-
warki, zużyte czajniki, a także 
stosy niepotrzebnych gazet, ze-
szytów i kartonów. 

W sumie rozdaliśmy blisko 
tysiąc sadzonek! Do wyboru 
były bratki, róże w różnych od-
mianach, sadzonki truskawek, 
laurowiśnia oraz krzewy owo-
cowe: borówka, porzeczka 
i agrest. 

Cel akcji był jasny – promo-
wać recykling i prawidłową se-
gregację odpadów w angażu-
jący sposób. O aspekt eduka-
cyjny imprezy zadbało Przed-
siębiorstwo Gospodarki Komu-
nalnej w Słupsku. 

- Przypominamy przede 
wszystkim o tym, że odpad bio 
należy wyrzucać luzem, najle-
piej do pojemników do tego de-
dykowanych. A jeżeli już musi 
znaleźć się w worku, to tylko 
i wyłącznie w worku biodegra-
dowalnym. Z roku na rok ta 

świadomość jest coraz wyższa, 
co nas bardzo cieszy – mówiła 
Anna Jankowiak, kierownik 
biura zarządu PGK. 

Z kolei o tym, w jakim spo-
sób bezpiecznie można pozbyć 
się zużytego oleju kuchennego 
edukowała firma Emka. 

Nasi partnerzy zadbali także 
o to, by podczas wydarzenia nie 
zabrakło innych ciekawych sto-
isk. O tym, że warto regularnie 
się badać przekonywał Samo-
dzielny Publiczny Miejski Za-
kład Opieki Zdrowotnej w Słup-
sku. 

- Zachęcamy wszystkich 
mieszkańców Słupska i okolic, 
żeby badali się profilaktycznie. 
Zachęcamy do mammografii 
oraz do badań cytologicznych 
kobiet. Zachęcamy również 
do nowych badań profilaktycz-
nych ”Moje Zdrowie”, z któ-
rych może skorzystać każdy 
z mieszkańców powyżej 20. 
roku życia - mówiła Anna Ma-
zurek-Tofil z SPMZOZ. 

Ci, którzy odebrali sa-
dzonkę, mogli skorzystać z re-
laksującego masażu dłoni 
na stoisku Pomorskiej Medycz-

nej Szkoły Policealnej w Słup-
sku. 

Tuż obok, do korzystania 
z ekologicznych kosmetyków 
zachęcała słupska firma Loton. 

Nie można jednak promo-
wać ekologii z pustym żołąd-
kiem, dlatego Fundacja Sub 
ventum przygotowała pyszne 
kanapki ze smalcem i ciasto 
drożdżowe. 

Miejsce, przed którym zor-
ganizowaliśmy akcję, czyli CH 
Jantar, zostało wybrane nie-
przypadkowo. To obiekt han-
dlowo-rozrywkowy, który sta-
nowi jedno z kluczowych 
miejsc zakupowych w regionie. 
Oferuje szeroki wybór sklepów 
znanych marek, punkty usłu-
gowe oraz bogatą ofertę gastro-
nomiczną, odpowiadając na  
potrzeby różnych grup klien-
tów. ą

Wojciech Lesner
Słupsk

W sobotę przed Centrum 
Handlowym Jantar w Słup-
sku wraz z partnerami prze-
prowadziliśmy wielką zbiór-
kę makulatury i elek-
trośmieci. W zamian rozda-
waliśmy mieszkańcom sa-
dzonki kwiatów i krzewów.

Nasza akcja: sadzonki za odpady

Każdy, kto oddał minimum dwa kilogramy makulatury lub elektrośmieci, otrzymał 
w nagrodę piękną sadzonkę wybranej rośliny
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Podczas ostatniej sesji Rady 
Miasta Ustka radni wystoso-
wali apel do Marty Czternastek 
w związku z jej publicznymi 
wypowiedziami. 

- W ostatnim czasie w pu-
blicznych wpisach Pani Radnej 
wielokrotnie pojawiały się za-

rzuty wobec osób pełniących 
funkcje publiczne w Ustce, 
w tym sugestie działań nie-
zgodnych z prawem. Tego ro-
dzaju przekaz, jeśli nie jest po-
party faktami, może naruszać 
dobra osobiste oraz wprowa-
dzać mieszkańców w błąd co 
do rzeczywistej sytuacji 
w mieście - apelują radni. 

Szczególne zaniepokojenie 
rady, jak czytamy w apelu, bu-
dzi forma części publikacji, 
w tym używane grafiki i ani-
macje, które w ocenie rady 
podważają powagę sprawowa-
nej funkcji. Radni przypomi-
nają, że każdy radny ma prawo 
reagować na nieprawidłowo-
ści, ale powinien to robić 
w oparciu o konkretne infor-
macje i w ramach przewidzia-
nych prawem procedur, a nie 
poprzez publiczne insynuacje. 

Na wniosek radnych Anety 
Lickiewicz-Pawłęty, Pawła Ba-
sińskiego, Lenny Iwan-Kucia, 
Tomasza Motylaka oraz pozo-
stałych członków rady, Marta 
Czternastek została odwołana 
z funkcji przewodniczącej Ko-
misji Budżetowo-Gospodar-
czej. Radna podkreśla, że była 

to decyzja większości radnych, 
którzy mają prawo do takich 
zmian. 

Marta Czternastek 
w swoim komentarzu podkre-
śla, że jej działanie od po-
czątku opierało się na przeko-
naniu, że mieszkańcy powinni 
mieć dostęp do informacji 
o pracy rady i komisji. 

- Mieszkańcy mówią, i ja też 
to potwierdzam, że nie było 
kiedyś żadnego przekazu in-
formacji oprócz oficjalnego 
stanowiska burmistrza na ofi-
cjalnych stronach, które też 
było tylko bardzo wyważone 
i tylko w takich bardzo super 
dobrych superlatywach opo-
wiadanych przez burmistrza - 
pisze radna. 

Zaznacza, że choć odwo-
łano ją z funkcji przewodni-
czącej, pozostaje w komisji ma 

nowe plany, ale ich nie zdra-
dza. 

- Radny nie pracuje dla 
rady. Radny pracuje dla miesz-
kańców. Ja wybieram jawność. 
Mieszkańcy mają prawo do in-
formacji. Całej, nie tylko tej 
płynącej z Urzędu - podsumo-
wuje. 

W swoim wpisie Marta 
Czternastek powołuje się 
na stanowisko wojewody po-
morskiego, który jednoznacz-
nie wskazał, że rada gminy nie 
ma kompetencji do dyscypli-
nowania radnych w trybie ad-
ministracyjnym. 

Jak wynika z pisma Wy-
działu Prawnego i Nadzoru Po-
morskiego Urzędu Wojewódz-
kiego w Gdańsku, ustawo-
dawca nie przewidział możli-
wości złożenia skargi na rad-
nego, a jedyną sankcją w cza-
sie trwania kadencji może być 
odwołanie ze składu organów 
wewnętrznych, czyli komisji. 
Radny odpowiada za sposób 
wykonywania mandatu 
przed swoimi wyborcami 
przy okazji kolejnych wybo-
rów. 
ą

Patryk Czerwiński
Temat z pierwszej strony

Ustecka radna Marta Czter-
nastek domaga się udostęp-
nienia nagrań z posiedzeń 
Komisji Budżetowo-Gospo-
darczej. Burmistrz Ustki Ja-
cek Maniszewski odmówił, 
argumentując, że ustawa na-
kazuje transmitowanie 
i utrwalanie tylko obrad se-
sji rady miasta. Wskazał też 
na koszty. Transkrypcja 64 
godzin nagrań to według 
wyliczeń urzędu ponad 250 
godzin pracy, na którą nie 
ma pracowników. Niedługo 
potem radni odwołali radną 
z funkcji przewodniczącej 
komisji, a potem wystoso-
wali do niej apel dotyczący 
formy jej publicznych wypo-
wiedzi.

Konflikt w Radzie Miejskiej w Ustce. 
Radni nie lubię jednej radnej

Lis to gatunek wyjątkowo inte-
ligentny i dobrze przystosowu-
jący się do życia w pobliżu czło-
wieka. Kiedy lis podejdzie blisko 
zabudowań, najważniejsze jest 
zachowanie spokoju. To zwierzę 
z natury unika kontaktu z czło-
wiekiem, ale jeśli już się pojawi, 
nie należy go dokarmiać ani pró-
bować oswajać. Warto go spło-
szyć hałasem lub światłem. 

Szczególną uwagę trzeba 
zwrócić na zabezpieczenie po-
jemników na odpady i kompo-
stowników. To właśnie łatwo 
dostępne jedzenie najczęściej 
przyciąga dzikie zwierzęta 
w okolice domów. Narażony 
na ataki jest zwłaszcza drób, 

który powinien być odpowied-
nio chroniony. 

Jeśli lis wykazuje brak lęku 
przed człowiekiem, jest agre-
sywny, apatyczny lub ma 
chwiejny chód, należy nie-
zwłocznie skontaktować się 
z Powiatowym Lekarzem We-
terynarii pod numerem tele-
fonu 59 842 31 07 lub mailowo 
piwslup@gdansk.wiw.gov.pl. 
Takie objawy mogą świadczyć 
o chorobie. 

- Kontakt z chorym osobni-
kiem stwarza możliwość zara-

żenia się m.in. wścieklizną 
(chorobą śmiertelną dla czło-
wieka) czy też bąblowicą. Choć 
przypadki wścieklizny są obec-
nie rzadkie dzięki szczepie-
niom, ostrożność jest zawsze 
wskazana. Nie wolno dotykać 
dzikich zwierząt, nawet jeśli 
wydają się oswojone lub chore 
- informuje Michał Pobiedziń-
ski, łowczy okręgowy z Za-
rządu Okręgowego w Słupsku. 

Lisy coraz śmielej wchodzą 
w przestrzeń człowieka. Przy-
czyn jest kilka: mają łatwy do-

stęp do pożywienia w śmietni-
kach i pozostawionych reszt-
kach, brakuje w miastach ich na-
turalnych wrogów, a pod budyn-
kami znajdują ciepłe i bez-
pieczne miejsca do bytowania. 
Jak podkreśla Michał Pobiedziń-
ski, to efekt zarówno dużej po-
pulacji, jak i zmieniającego się 
środowiska. 

Gospodarka populacją lisa 
prowadzona jest w ramach pla-
nów łowieckich przez Polski 
Związek Łowiecki we współ-
pracy z kołami łowieckimi. 

- W okręgu słupskim działa-
nia te obejmują monitoring li-
czebności, odstrzał zgodny 
z przepisami oraz współpracę 
z samorządami i służbami we-
terynaryjnymi. Warto jednak 
podkreślić, że na terenach miej-
skich możliwości działania są 
ograniczone przepisami 
i względami bezpieczeństwa - 
pisze Pobiedziński. 

Kluczowe jest więc, by 
mieszkańcy nie ułatwiali zwie-
rzętom dostępu do pożywie-
nia, reagowali na niepokojące 
zachowania i zgłaszali przy-
padki do odpowiednich insty-
tucji. Dzikie zwierzęta same od-
dalą się z terenów zabudowa-
nych, jeśli nie znajdą tam tego, 
co je przyciąga.  
ą

Patryk Czerwiński
Region

W związku z licznymi zgło-
szeniami o lisach pojawiają-
cych się w pobliżu domów, 
Urząd Gminy Potęgowo wy-
stosowała apel do mieszkań-
ców. To zjawisko, choć niepo-
kojące, nie jest dziś niczym 
nadzwyczajnym.  Łowczy 
przypominają o zasadach 
bezpieczeństwa i podkreśla-
ją, że kluczem do uniknięcia 
konfliktów jest przede 
wszystkim ograniczenie do-
stępności pożywienia.

Lisy podchodzą do posesji w gminie 
Potęgowo. Łowczy apelują o ostrożność

Lis to gatunek wyjątkowo inteligentny

FO
T.

 W
IR

ES
TO

C
K/

FR
EE

PI
K

- Na miejsce od razu zostali skie-
rowani policjanci, którzy zabez-
pieczyli nagranie, które zareje-
strowało przebieg tego zdarze-
nia oraz wizerunki sprawców. 
Sprawą zajęli się kryminalni, 
którzy w wyniku prowadzo-
nych czynności operacyjnych 
ustalili tożsamość dwóch osób 
zaangażowanych w to zdarze-

nie. Z ustaleń funkcjonariuszy 
wynikało, że 16-latkowie weszli 
na teren sklepu, następnie za-
brali z półki cztery piwa o war-
tości 30 złotych, minęli linię kas 
i wyszli ze sklepu bez płacenia. 
Pracownik ochrony, który wi-
dział tę sytuację wybiegł 
za nimi ze sklepu i usiłował po-
wstrzymać. Mężczyzna spotkał 
się wtedy z agresją. Nastolatko-
wie bili go, szarpali, a na koniec 
rzucili w niego szklaną butelką 
z piwem, którą wcześniej ukra-
dli i uciekli. Mężczyzna w wy-
niku tego zdarzenia odniósł nie-
groźne obrażenia – relacjonuje 
podkom. Jakub Bagiński, oficer 
prasowy Komendy Miejskiej 
Policji w Słupsku. 

Kryminalni zatrzymali do tej 
sprawy dwóch 16-latków 
i wszystkie czynności proce-
sowe wykonywali w obecności 
ich rodziców. ą

Wojicech Lesner
Region

Kryminalni z Komendy 
Miejskiej Policji w Słupsku 
ustalili tożsamość i zatrzy-
mali dwóch nastolatków, 
którzy kilka dni temu wyszli 
ze sklepu z piwem, za które 
nie zapłacili. Dwóch 16-lat-
ków zareagowało agresją 
wobec ochroniarza, który 
wybiegł za nimi z marketu 
i usiłował ich powstrzymać.

Słupscy policjanci zatrzymali 
agresywnych 16-latków

Dwóch agresywnych nastolatków słyszało zarzuty 
kradzieży rozbójniczej
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Radna Czternastek 
od lat podnosi temat 
sprzedaży miejskich 
działek, jej zdaniem, 
w trybie pomijającym 
konkurencyjność.

 0011501372

Panu Dariuszowi Leszkiewiczowi
Sędziemu Sądu Okręgowego w Słupsku

oraz 

Pani Agnieszce Leszkiewicz
Sędziemu Sądu Rejonowego w Słupsku

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci

Ojca i Teścia
składają

Prezes, Wiceprezesi, Dyrektor, sędziowie, 
asesorzy sądowi, referendarze,

kuratorzy i pracownicy Sądu Rejonowego w Słupsku

 0011502210

Wyrazy głębokiego współczucia

Panu Sędziemu Dariuszowi Leszkiewiczowi
z powodu śmierci

Taty
składają

Prezes, Wiceprezes, Dyrektor, Sędziowie i pracownicy
Sądu Okręgowego w Słupsku 

eprasa.pl 675b671eb6
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Jak mówi dr n. med. Roman 
Łabędź, ordynator Oddziału 
Położniczo-Ginekologicz-
nego, kluczowa dla powodze-
nia leczenia jest szybka i trafna 
diagnoza. W słupskim szpitalu 
od założenia karty DILO 
do wykonania niezbędnych 
badań mija średnio od 7 do 14 
dni. Każdego dnia pogłębianej 
diagnostyce poddawanych jest 
cztery do pięciu pacjentek. Ma-

teriał pobrany podczas badań 
trafia do analizy od razu, a dia-
gnostyka obrazowa wykony-
wana jest na miejscu. To moż-
liwe dzięki nowoczesnemu 
sprzętowi zakupionemu m.in. 
ze środków Krajowego Planu 
Odbudowy. 

Ordynator podkreśla, że 
w szpitalu funkcjonują trzy ze-
społy chirurgiczno ginekolo-
giczne, z czego dwa operują 
z wykorzystaniem robota Da 
Vinci. Dzięki temu, możliwe 
jest przeprowadzanie zabie-
gów jednocześnie na tech sa-

lach operacyjnych, co prak-
tycznie eliminuje kolejki 
do operacji onkologicznych. 

- Kolejki do zabiegów onko-
logicznych właściwie nie ist-
nieją – zapewnia dr. Łabędź. 

Sama operacja to nie 
wszystko. W słupskim szpitalu 
odbywają się konsylia onkolo-
giczne, a jeśli zachodzi taka po-
trzeba, pacjentki mogą liczyć 
na leczenie uzupełniające che-
mioterapią. Wszystko odbywa 
się w jednym miejscu, co 
znacznie ułatwia pacjentkom 
przebieg terapii. 

Szpital zachęca wszystkie 
kobiety, u których istnieje po-
dejrzenie nowotworu, do kon-
taktu z Poradnią Położniczo-
Ginekologiczną oraz z Odzia-
łem Położniczo-Ginekologicz-
nym. W razie wątpliwości 
można zadzwonić do koordy-
natorek Pakietu Onkologicz-
nego pod numerem telefonu 
598 460 701. 

Patryk Czerwiński
Słupsk

Lekarze z Oddziału Ginekolo-
giczno-Położniczego w Woje-
wódzkim Szpitalu Specjali-
stycznym w Słupsku oferują 
pacjentkom onkologicznym 
kompleksowe leczenie no-
wotworów jajnika, szyjki ma-
cicy i sromu. Czas oczekiwa-
nia na zabieg od momentu 
rozpoznania choroby nie 
przekracza trzech tygodni. 

Szybka ścieżka onkologiczna w szpitalu

Szpital dysponuje nowoczesnym sprzętem, zakupionym 
m.in. ze środków Krajowego Planu Odbudowy
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Know-how  
w dobrym biznesie

strefabiznesu.pl

AUTOREKLAMA

strefaagro.pl

Grunt to biznes.

WYCIĄG Z WYKAZU 

Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej Sp. z o.o. w Słupsku, 

działając w imieniu Prezydenta Miasta Słupska, informuje 

o wywieszeniu wykazu wolnych garaży przeznaczonych 

do najmuw przetargu ustnym ograniczonym dla osób 

nieposiadających zadłużenia wobec Miasta Słupska. 

Przetarg odbędzie się w dniu 24 kwietnia 2026 r. w pokoju nr 6 

(I piętro) budynku Zarządu PGM Sp. z o.o. przy ulicy Tuwima 4 

w Słupsku o godzinie 12:00.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest:

−	 wpłacenie wadium do dnia 17 kwietnia 2026 r. (data wpływu 

na konto Wynajmującego)na konto mBank nr 81 1140 1153 0000 

2180 2900 1001 z opisem w tytule wpłaty: WADIUM na garaż 

(adres garażu wraz z powierzchnią). Dowód wpłaty wadium każdy 

zainteresowany uczestnictwem w przetargu zobowiązany jest 

mieć w dniu przetargu do okazania komisji,

−	 brak zadłużenia wobec Miasta Słupska (np. z tytułu: opłat lokalnych, 

czynszu najmu oraz opłat niezależnych od Wynajmującego 

– opłaty za media).

Pełną treść ogłoszenia umieszczano na tablicach ogłoszeń:

1. Urzędu Miejskiego w Słupsku (przy pokoju nr 214 – II piętro),

2. Przedsiębiorstwa Gospodarki Mieszkaniowej Sp. z o.o. w Słupsku:

A  siedziba Administracji Zasobów Gminnych, Plac Zwycięstwa 4 

w Słupsku (tablica ogłoszeń przy pokoju nr 10),

A  siedziba Administracji Wspólnot Mieszkaniowych, ul. Niemcewicza 

15 w Słupsku (tablica

ogłoszeń parter), 

A  siedziba Zarządu PGM Sp. z o.o., ul. Tuwima 4 w Słupsku (tablica 

na I piętrze)

oraz na stronach internetowych: www.slupsk.pl, w Biuletynie 

Informacji Publicznej www.bip.um.slupsk.pl, www.pgm.slupsk.pl 

(w zakładce lokale użytkowe, garaże i reklamy).

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu uzyskać można w biurze 

lokali użytkowych garaży i reklam – PGM Sp. z o.o., Plac Zwycięstwa 4 

w Słupsku (pokój nr 3), tel. 59 84 87 700. 

Prezydent Miasta Słupska zastrzega sobie prawo do odwołania 

lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn w trybie 

właściwym dla ogłoszenia.

REKLAMA 0011502039

Prezydent Miasta Słupska

informuje, 

że na tablicach ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Słupsku, Plac Zwycięstwa 3  
(II piętro 213-224) został wywieszony wykaz nieruchomości stanowiących własność 
Miasta Słupska, przeznaczonych do:

* sprzedaży w trybie bezprzetargowym:

• działki nr 1191 i nr 1003 w obr. nr 0018 przy ul. Świerkowej,
• samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 12 przy ul. Bałtycka 30,
• samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 10 przy ul. Wolności 19,
• samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 1 przy ul. Partyzantów 33,
• samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 3 przy ul. Przemysłowej 6,
• samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 9 przy ul. Przemysłowej 120,
• samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 6 przy ul. Jana Kilińskiego 23,
•  samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 2 przy ul. Joachima Lelewela 45,
•  samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 4 przy ul. Adama Mickiewicza 49,
•  samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 9 przy ul. Juliusza Niemcewicza 3,
•  samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 2 przy ul. Juliusza Słowackiego 38,
•  samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 11 przy ul. Adama Mickiewicza 17,
•  samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 43 przy ul. Stanisława Konarskiego 4,
•  samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 1 przy ul. Stanisława Wyspiańskiego 7,
•  samodzielnego lokalu mieszkalnego nr 3 przy ul. Ignacego Jana 

Paderewskiego 17,

* sprzedaży w formie przetargu ustnego nieograniczonego:

• działki nr 22/50 w obr. nr 0011 przy ul. Sławieńskiej,

* oddania w dzierżawę w trybie bezprzetargowym:

• działki  nr 39/2 w obr. nr 0015 przy ul. Gdańskiej,
• działki nr 1084 w obr. nr 0013 przy ul. Wita Stwosza,
• działki nr 1032/12 w obr. nr 0013 przy ul. Nowowiejskiej,
• działki nr 513/1 w obr. nr 0006 przy ul. Wojska Polskiego 43,
• działki nr 225/4 w obr. nr 0006 przy ul. Juliana Niemcewicza,
• działki nr 220/8 w obr. nr 0006 przy ul.  Juliana Niemcewicza,
• działki nr 453/1 w obr. nr 0006 przy ul. Zygmunta Krasińskiego,
• działki nr 4/2 w obr. nr 0018 przy ul. Krzysztofa Arciszewskiego,
• działki nr 57/16 w obr. nr 0007 przy ul. Maurycego Mochnackiego,
• działki nr 216/11 w obr. nr 0006 przy ul. ks. Józefa Poniatowskiego,
• działki nr 221/5 i nr 222/3 w obr. nr 0006 przy ul. Juliana Niemcewicza,
•  działki nr 1310 o pow. 2000 m2 w obr. nr 0009 przy ul. Zygmunta Augusta,
• działki nr 1310 o pow. 3150 m2 w obr. nr 0009 przy ul. Zygmunta Augusta,

* oddania w najem w trybie bezprzetargowym:

•  lokal niemieszkalny  usytuowany w budynku  o  nr  ewid. 867,  przy ul. Tadeusza 
Sygietyńskiego (dz. nr 608/7 obr. 0013),

* oddania w najem w trybie przetargu ustnego ograniczonego:

•  lokal użytkowy usytuowany na poziomie parteru  przy Placu Władysława 
Broniewskiego 1 (dz. nr 394/9 obr. 0006),

•  lokal użytkowy usytuowany na poziomie piwnic  przy Alei  Henryka Sienkiewicza 2  
(dz. nr 589/7 obr. 0006).

REKLAMA 0011501255

BURMISTRZ MIASTA ŁEBY

informuje o wywieszeniu na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego 
w Łebie:
•  wykazu numer 15/2026 z dnia 24.03.2026 roku w sprawie 

oddania w dzierżawę nieruchomości stanowiącej część działki 
nr 365/89, o powierzchni 1970 m2, położonej w Łebie przy  
ul. Jachtowej, zabudowanej budynkiem wielofunkcyjnym o powierzchni 
użytkowej 984,80 m2, na okres 5 lat, w drodze bezprzetargowej, 
z przeznaczeniem na prowadzenie Centrum Obsługi Morskiego Ruchu 
Turystycznego.

REKLAMA 0011501133REKLAMA 0011501133

ODDAJ MAKULATURĘ, 
MAŁE ELEKTROŚMIECI 
LUB BATERIE
– ODBIERZ SADZONKĘ!

Dla
uczestników 

przygotowaliśmy
poczęstunek

ORGANIZATOR PARTNERZYPARTNER
 GŁÓWNY

11
KWIETNIA SOBOTA

godz. 10.00-13.00

PSZOK
w Jezierzycach
przy ul. Kolejowej 5

AUTOREKLAMA 0011497315
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POLSKA 
i ŚWIAT

W niedzielę, czyli dzień po opu-
blikowaniu w Dzienniku Ustaw, 
weszła w życie ustawa zmienia-
jąca m.in. ustawę o zapasach 
ropy naftowej. Wprowadziła 
ona mechanizm wyliczania 
maksymalnej ceny paliw, jaka 
będzie obowiązywać na sta-
cjach. Cena będzie ustalana we-
dług określonej formuły, obej-
mującej średnią cenę hurtową 
paliw na rynku krajowym, po-
większoną o akcyzę, opłatę pa-
liwową, marżę sprzedażową 
w wysokości 0,30 zł za litr oraz 
podatek VAT. 

Pakiet CPN, czyli „Ceny Pa-
liwa Niżej”, to rządowa odpo-
wiedź na drożejące paliwa. 

Nowela przewiduje, że 
w okresie obowiązywania ob-
niżonych stawek VAT (od 31 
marca) podmioty dokonujące 
sprzedaży paliwa będą zobo-
wiązane do stosowania ceny 
sprzedaży nie wyższej niż cena 
maksymalna. 

W niedzielę weszła też w ży-
cie nowelizacja ustawy o po-
datku akcyzowym, która 
umożliwiła czasowe, bo do 30 
czerwca, obniżanie stawek ak-
cyzy na paliwa rozporządze-

niem. Będzie to dotyczyło tylko 
oleju napędowego i benzyn sil-
nikowych. 

W sobotę wieczorem opu-
blikowano ponadto dwa rozpo-
rządzenia Ministra Finansów 
i Gospodarki dotyczące obniże-
nia stawek podatku od towa-
rów i usług oraz akcyzy na pa-
liwa. Obniżony VAT do 8 proc. 
ma obowiązywać od 31 marca 
do 30 kwietnia br. Obniżona ak-
cyza - od 30 marca do 15 kwiet-
nia. Obniżona akcyza w przy-
padku benzyn wyniesie 1239 
zł/1000 litrów; w przypadku 
olejów napędowych będzie to 
880 zł/1000 litrów; w przy-
padku biokomponentów sta-
nowiących samoistne paliwa 
będzie to również 880 zł/1000 

litrów. Rozporządzenia wejdą 
w życie odpowiednio 31 marca 
o VAT i 30 marca ws. akcyzy. 

Mimo iż ustawy już obowią-
zują, to jak wskazywali przed-
stawiciele rządu, niższe ceny 
paliw na stacjach mają pojawić 
się od jutra. 

Minister finansów i gospo-
darki Andrzej Domański, py-
tany w TVN24, o której godzi-
nie we wtorek będzie można 
zaobserwować niższe ceny, 
wskazał, że „zależy to od tego, 
jaki jest poziom zatowarowania 
konkretnej stacji benzynowej”.  

- Z jednej strony będą dzia-
łały mechanizmy rynkowe, 
a z drugiej strony będzie twarda 
ręka państwa, aby nie dopuścić 
do tego, aby ceny były manipu-

lowane. Zresztą pan minister 
Motyka (minister energii Mi-
łosz Motyka - PAP) będzie wy-
znaczał cenę maksymalną, ba-
zując też na międzynarodo-
wych indeksach. (...) Będzie 
sprawdzał, czy hurtownicy go 
nie naciągają. Całość procesu 
będzie nadzorowana - podkre-
ślił Domański. 

O tym, że niższe ceny na sta-
cjach zobaczymy od wtorku, 
w rozmowie z PAP informował 
również minister energii Miłosz 
Motyka. Podkreślił, że obwiesz-
czenie ws. maksymalnych cen 
paliw zostanie opublikowane 
najszybciej w poniedziałek, 
a ceny na stacjach zmienią się 
najwcześniej we wtorek. 
Wpływ na to mają m.in. kwe-
stie techniczne, jak dostosowa-
nie kas fiskalnych do nowych 
przepisów. 

Zgodnie z przepisami, resort 
energii będzie codziennie pu-
blikował obwieszczenie ws. 
maksymalnych cen paliw. 

Projekty obu ustaw umożli-
wiających ograniczenie wzro-
stu cen paliw zostały przyjęte 
przez rząd na nadzwyczajnym 
posiedzeniu i wysłane do  
Sejmu w czwartek. Prace 
nad obydwoma aktami ruszyły 
w Sejmie jeszcze tego samego 
dnia. W piątek Sejm uchwalił 
obie ustawy, następnie poparł 
je Senat. Jeszcze tego samego 
dnia ustawy podpisał prezy-
dent Karol Nawrocki. W sobotę 
zostały one opublikowane 
w Dzienniku Ustaw.  
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

W niedzielę wszedł w życie 
pakiet CPN, czyli „Ceny Pali-
wa Niżej” mający obniżyć 
ceny paliw. Zmiana cen 
na stacjach widoczna ma 
być jednak najwcześniej we 
wtorek 

Od jutra na stacjach 
zatankujemy tańsze paliwo 

Podczas swojego wystąpienia 
Nawrocki mówił o historycz-
nych więziach polsko-amery-
kańskich i współczesnych dwu-

stronnych relacjach, a także o Ro-
sji, NATO i UE. Widownia powi-
tała i pożegnała prezydenta Pol-
ski na stojąco. 

Na wstępie Nawrocki podkre-
ślił wspólną historię oraz wkład 
Polaków w walkę o niepodle-
głość USA. - Gdy Ameryka wal-
czyła o niepodległość, Polacy 
stali ramię w ramię z wami - mó-
wił prezydent. Dodał, że „Polska 
i USA nie są tylko sojusznikami”. 
- Jesteśmy narodami zbudowa-
nymi wokół tej samej idei, że 
rząd powinien służyć ludziom, 

a nie nimi rządzić; że wolność 
musi być chroniona, a nie zarzą-
dzana; że tradycja jest istotna, bo 
daje znaczenie wolności - powie-
dział Nawrocki. Zaznaczył, że 
Polskę i USA łączy ta sama chrze-
ścijańska cywilizacja. Jak ocenił, 
dziś jest ona zagrożona nie tylko 
z zewnątrz, ale także od we-
wnątrz. - Ale powiem to jasno: 
naród bez tożsamości jest naro-
dem bez przyszłości - podkreślił 
prezydent RP. 

Zwrócił też uwagę na zagroże-
nia geopolityczne. Podkreślił, że 

Europa ma do czynienia z agre-
sywną Rosją, czyli reżimem, 
który najeżdża swoich sąsiadów, 
niszczy miasta i który wierzy, że 
siła daje mu prawo do dominacji 
nad innymi. Zaznaczył, że ten 
sam reżim próbuje powiedzieć 
światu, że jest obrońcą tradycyj-
nych wartości. Zapewnił też, że 
Polska wierzy w sojusz polsko-
amerykański oraz w Sojusz Pół-
nocnoatlantycki, który określił 
jako „najpotężniejszy sojusz woj-
skowy w historii świata, na czele 
którego stoją USA”. PAP 

Oprac. Anna Nagel
USA

Prezydent Nawrocki przeby-
wał z dwudniową roboczą wi-
zytą w Dallas w USA, w jej ra-
mach wziął m.in. udział 
w Konferencji Konserwatyw-
nej Akcji Politycznej, na któ-
rej wygłosił przemówienie. 

Prezydent Nawrocki przemawiał w Dallas. Mówił m.in. 
o relacjach polsko-amerykańskich, Rosji, NATO i UE 

Mimo iż ustawy już obowiązują, to niższe ceny paliw 
na stacjach mają pojawić się od jutra
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Metropolita warszawski abp Adrian Galbas przewodniczył 
mszy świętej w Niedzielę Palmową w parafii Wniebowstąpienia 
Pańskiego na stołecznym Ursynowie. Niedziela Palmowa 
otwiera w Kościele Wielki Tydzień, który wieńczy Triduum 
Paschalne. Liturgia rozpoczyna się od poświęcenia palm. 

KRÓTKO

Niedziela Palmowa
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LUBLIN

Poszukiwany czterema li-
stami gończymi 36-latek, 
skazany m.in. za stosowanie 
przemocy, został zatrzy-
many w Lublinie – poinfor-
mowała w niedzielę policja. 
Mężczyzna ukrywał się 
w Holandii i Niemczech.   
– Po wykonaniu czynności 
procesowych z zatrzyma-
nym 36-latek trafił do za-
kładu karnego, gdzie od-
bywa zasądzoną karę pozba-
wienia wolności – poinfor-
mowała młodsza aspirant 
Beata Kieliszek z zespołu 
prasowego Komendy Woje-

wódzkiej Policji w Lublinie. 
36-latek poszukiwany był 
od trzech lat.  
Mężczyzna został wcześniej 
skazany na karę roku i ośmiu 
miesięcy pozbawienia wol-
ności m.in. za stosowanie 
przemocy i niestosowanie 
się do postanowienia sądo-
wego. Nie stawił się do odby-
cia kary. Za 36-latkiem zo-
stały wydane cztery listy 
gończe. 

Policjanci ustalili miejsce 
pobytu 36-latka niedługo 
po tym, jak powrócił 
do kraju.

Zatrzymali poszukiwanego

DOLNOŚLĄSKIE

Wczoraj ok. godz. 6.40 na dro-
dze krajowej nr 8 w Wilkowie 
Wielkim, na jezdni w kie-
runku Wrocławia doszło 
do wypadku. Na łuku drogi 
zderzyły się: samochód oso-
bowy Volkswagen i TIR Sca-
nia. Nie żyją trzy osoby. 

- Na miejscu zginęła 27-let-
nia kobieta, która kierowała 
Volkswagenem, i dwóch męż-
czyzn, jej pasażerów. Kierowca 

TIR-a, 52-letni mężczyzna, nie 
miał obrażeń zagrażających 
życiu. Na miejscu trafił pod  
opiekę Zespołu Ratownictwa 
Medycznego. Był trzeźwy - in-
formuje „Gazetę Wrocławską” 
starszy aspirant Łukasz Poręb-
ski z dolnośląskiej policji. 

Na miejscu wypadku pra-
cowali prokurator, technicy 
policyjni i biegli, którzy usta-
lali, jak doszło do wypadku. 

W wypadku zginęły trzy osoby

SAFE 0 proc. to nie jest dobry pomysł,  
bo służy wyłącznie zablokowaniu 
europejskiego programu SAFE  
Marek Belka były prezes  NBP 

Z danych Komendy Głównej Policji wynika, że od wprowadzenia 
zakazu wyprzedzania się ciężarówek powyżej 3,5 t na autostra-
dach i drogach ekspresowych o wyłącznie dwóch pasach ruchu 
w jednym kierunku, czyli od 1 lipca 2023 r., policjanci zanotowali 
niemal 12 tys. tego typu wykroczeń. Ponad 7,4 tys. wykroczeń 
popełnili Polacy, a ponad 4,5 tys. obcokrajowcy. Z danych Policji 
wynika, że liczba takich naruszeń z roku na rok rośnie. 

MOTORYZACJA
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Główna sobotnia demonstracja 
odbyła się w Minneapolis, miej-
scu kontrowersyjnej operacji 
służb imigracyjnych, gdzie 
z rąk funkcjonariuszy zginęło 
dwoje demonstrantów. Na sce-
nie przed gmachem stanowego 
parlamentu przemawiali m.in. 
gubernator stanu Tim Walz, se-
nator Bernie Sanders. Wystąpili 
też Bruce Springsteen, który 
napisał piosenkę o wydarze-
niach z Minneapolis, oraz Joan 
Baez. - Kiedy aspirujący dykta-
tor w Białym Domu wysłał 
swoich niewyszkolonych, agre-

sywnych bandytów, by wyrzą-
dzili szkody Minnesocie, to ty, 
Minnesoto, stanęłaś w obronie 

swoich sąsiadów, stanęłaś 
w obronie przyzwoitości, sta-
nęłaś w obronie życzliwości - 

mówił Walz, nazywając 
Trumpa „pomarańczowym 
klaunem”. 

Tłumy widać było również 
na protestach m.in. w Houston, 
Chicago, czy Nowym Jorku. Ale 
demonstracje, choć mniej 
liczne, odbywały się także 
w wielu mniejszych miejscowo-
ściach.  

Tak jak w przypadku po-
przednich manifestacji w ra-
mach „No Kings”, protesty nie 
były skupione wokół jednej 
sprawy. Przynoszone przez 
uczestników transparenty wyra-
żały sprzeciw wobec wojny z Ira-
nem, działaniom ICE, korupcji, 
czy przyjaznego nastawienia 
Trumpa do Władimira Putina. 

„Powiedz nie Trumputi-
nowi” - głosił jeden z transparen-
tów na proteście w Alexandrii. 
„Duma z kraju, wstyd za rząd” - 
głosił inny. 

- Jestem tu, bo chcę wyrazić, 
że to, co się dzieje w naszym 
kraju, nie jest normalne. Nic 
z tego, co się dzieje, nie jest nor-

malne - powiedziała PAP Lynn, 
44-letnia bizneswoman, która 
na demonstrację zabrała dwie 
córki. - I dobrze widzieć, że nie je-
stem w tym sama - dodała. 

Sobotnie demonstracje są 
trzecimi odbywającymi się 
pod szyldem „No Kings”, orga-
nizowanymi przez koalicję róż-
nych lewicowych grup. Według 
organizatorów, w sobotę pobito 
rekord pod względem liczby 
miejsc, gdzie się odbywały - po-
nad 3 tys. Poza zgromadzeniami 
we wszystkich 50 stanach, zapla-
nowano również demonstracje 
w 15 krajach, w tym w Rzymie, 
Paryżu, Sydney, czy Tokio. 
Liczba uczestników jest trudna 
do oszacowania, lecz przywódcy 
ruchu twierdzą, że poprzednie 
demonstracje, w październiku, 
przyciągnęły 7 milionów ludzi. 

Biały Dom zbagatelizował 
znaczenie sobotnich demonstra-
cji. PAP

Oprac. Anna Nagel
USA

Przeciwnicy Donalda Trum-
pa wyszli w sobotę na ulice 
ponad 3 tysięcy miejscowo-
ści we wszystkich stanach 
USA. Udział w nich wzięły  
miliony ludzi.

Amerykanie protestowali przeciwko polityce Trumpa

Siły zbrojne Izraela uderzyły 
w sobotę między innymi w klu-
czową instalację wodną w irań-
skiej miejscowości Haftgel i dwie 
uczelnie. W odwecie Teheran 
przeprowadził ataki rakietowe 
na Izrael. Wojsko poinformo-
wało o przechwyceniu poci-
sków, a alarmy ogłoszono na po-
łudniu kraju. 

W niedzielę nad ranem izra-
elska armia przekazała oficjal-
nie, że w walkach w południo-
wym Libanie zginął jeden z jej 
żołnierzy. To już piąty woj-
skowy, poległy w walkach od 2 
marca. Odpowiedzialność 

za odrębne ataki na bazy w pół-
nocnym Izraelu wziął libański 
Hezbollah. Dodatkowo proirań-
ska milicja Aszhab al-Kahf zapo-
wiedziała uderzenia na amery-
kańskie cele w Jordanii. 

„Systemy obrony powietrz-
nej Zjednoczonych Emiratów 
Arabskich aktywnie reagują 
na zagrożenia związane z rakie-
tami i dronami” – poinformo-
wało w niedzielę ministerstwo 
obrony ZEA. Resort sprecyzo-
wał, że odgłosy eksplozji sły-
szane na terytorium całego pań-
stwa to jedynie efekt prowadzo-
nych operacji przechwytywa-
nia. 

Syreny alarmowe zabrzmiały 
również w Kuwejcie oraz Bah-
rajnie. Sztab generalny armii Ku-
wejtu potwierdził zestrzelenie 
wrogich pocisków. Wcześniej 
wojsko informowało o piętnastu 
uderzeniach dronów, które wy-
wołały pożar na lotnisku. Z kolei 
w ataku na zakłady Aluminium 
Bahrain rannych zostało dwóch 

pracowników. Firma już wcze-
śniej ograniczyła produkcję o 19 
proc. z powodu blokady cie-
śniny Ormuz. 

Według doniesień irańskiej 
organizacji Hrana do godzin po-
południowych w sobotę w ciągu 
24 godz. zarejestrowano w Ira-
nie 701 uderzeń, co jest najwyż-
szym bilansem od początku 
konfliktu. Aż 74 proc. tych bom-
bardowań spadło na Teheran, 
niszcząc cywilną infrastrukturę, 
w tym wielkie ujęcie wody pit-
nej. Od początku wojny, jak po-
daje Hrana, w Iranie zginęło 1551 
osób, w tym 236 dzieci. 

Według AFP w niedzielę 
nad ranem słuchać było dwie 
potężne eksplozje na północy 
Teheranu. 

Wojna na Bliskim Wschodzie 
rozpoczęła się 28 lutego od na-
lotów Izraela i USA na Iran. Te-
heran odpowiedział atakami za-
równo na Izrael, jak i na państwa 
regionu Zatoki Perskiej.  
PAP

Oprac. Anna Nagel
Bliski Wschód

W reakcji na zbombardowa-
nie przez lotnictwo Izraela 
i USA cywilnej infrastruktu-
ry w Iranie, armia tego kraju 
odpowiedziała serią ataków 
na Izrael i uderzeniami 
w państwa regionu.

Ataki rakietowe i dronowe w regionie Zatoki Perskiej

Przeciwnicy Trumpa wyszli na ulice m.in. Nowego Jorku (na zdjęciu), Chicago 
i Houston.  Ale demonstracje odbywały się także w wielu mniejszych miejscowościach
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Lotniskowiec brał w ostatnich 
dniach udział w amerykańsko-
izraelskich operacjach prze-
ciwko Iranowi. 

Okręt znajdował się na Mo-
rzu Śródziemnym, kiedy w paź-
dzierniku szef Pentagonu Pete 
Hegseth nakazał jego prze-
mieszczenie na Karaiby, aby 
wspomóc działania USA prze-
ciwko Nicolasowi Maduro, 
przywódcy Wenezueli, zanim 
został pojmany - przypomniała 
chorwacka telewizja N1. Lotni-
skowiec został następnie skie-

rowany na Bliski Wschód z po-
wodu wojny USA i Izraela z Ira-
nem. 

12 marca na pokładzie wy-
buchł niezwiązany z działa-
niami wojennymi pożar, przez 
co konieczne było podjęcia prac 
naprawczych. 

Lotniskowiec USS Gerald R. 
Ford to największy okręt wo-
jenny, jaki kiedykolwiek zbudo-

wano. Ma ponad 330 metrów 
długości i 76 metrów wysokości. 
Koszt jego budowy wyniósł 12,8 
mld dolarów, a kolejne 4,7 mld 
przeznaczono na badania i roz-
wój. Może pomieścić 75 samolo-
tów. Załoga liczy 4500 osób. 

Okręt ostatni raz był w Spli-
cie w październiku 2025 roku, 
a po raz pierwszy - w czerwcu 
2023 roku. PAP

Oprac. Alina Mazurska
Chorwacja

Amerykański lotniskowiec 
USS Gerald R. Ford, najwięk-
szy okręt wojenny świata, 
przybył do Splitu na wybrze-
żu Chorwacji w celu prze-
prowadzenia napraw i prac 
konserwacyjnych.

Największy okręt wojenny świata przybył 
do Splitu na przegląd i naprawę

Lotniskowiec USS Gerald R. Ford to największy okręt 
wojenny, jaki kiedykolwiek zbudowano
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Kiedy ludzie słyszą „Norbi”, 
od razu odpowiadają: „Ko-
biety są gorące. Aha, aha”. 
Jak dziś patrzysz na to, że 
cały kraj śpiewał Twój re-
fren? 
Śpiewa do tej pory! Wciąż 
gramy koncerty, i to sporo. 
W ubiegłym roku zagraliśmy 
ich 80. Kiedyś było powyżej 
100, ale te 80 koncertów to 
też jest świetny wynik. Dziś 
na moje koncerty przycho-
dzą18-19-letnie dzieciaki 
i śpiewają te stare kawałki, bo 
pewnie mamusia z tatą mó-
wili im: „Słuchaj, w latach 90. 
to był bardzo popularny ko-
leś”. Od dwóch czy trzech se-
zonów obserwujemy taką 
tendencję, że ten target się 
powiększył. Nie dość,  
że przychodzą nasi ludzie,  
35 i 40 plus, to również  
młodzi. Ciekawe zjawisko. 

Tylko że wtedy, w latach 90., 
gdy cały kraj śpiewał, że „ko-
biety są gorące”, to Twoje 
prywatne życie zaczynało się 
sypać. Co wtedy czułeś? 
Nic nie czułem. Zagłuszały 
mnie alkohol, imprezy, bar-
dzo duża liczba występów 
i cały ten show-biznes. Żyłem 
w swojej bańce. Bardzo 
późno wyciągnąłem wnioski. 

Dziś wracasz z książką „Wy-
grałem życie, ale najpierw 
przegrałem siebie”. To Twoja 
spowiedź, bez filtra. Rzeczy-
wiście jest tak, że aby wygrać 
własne życie, trzeba coś 
przegrać? Zawsze trzeba 
zapłacić jakąś cenę? 
Tak uważam, bo tak było 
w moim przypadku. Chociaż 
pewnie są ludzie, którzy 
przegrywają, podnoszą się, 
znowu upadają. U mnie było 

tak, że uderzenie o glebę nie 
było ostateczne. Nawet jak 
przegrywałem w kasynie 
duże pieniądze, to one 
po chwili wracały; cały czas 
też dzwonił telefon, cały czas 
miałem kontrakty; grałem 
koncerty, zapraszali mnie 
na eventy i diabli wiedzą, co 
jeszcze. To jest jeszcze gorsza 
sytuacja niż naprawdę upaść 
raz, a kompletnie, leżeć i kwi-
czeć. Bo tu niby  
leżysz, niby jest „ojej, ojej”, 
a po miesiącu znowu jest su-
per. Na terapii, na którą cho-
dziłem później przez dwa 
lata, usłyszałem: „U ciebie to 
właśnie było najgorsze,  
że zawsze był dopływ go-
tówki”. Dopływ gotówki jest 
cały czas. A ja poruszałem się 
jak ten chomiczek w koło-
wrotku. Albo jak ten Syzyf 
szedłem pod tę górę, spada-
łem i znowu się wspinałem. 

Jak pamiętasz ten moment, 
w którym powiedziałeś so-
bie: „Koniec z hazardem”? 
Opisałem to w książce. Moja 
żona Marzenka zobaczyła, że 
z naszego konta zniknęło 100 
tysięcy złotych. Akurat wró-
ciłem z koncertu. Zapytała: 
„Stary, gdzie jest 100 tysięcy? 
Sto koła nagle wyparowa-
ło?!”. To była konkretna roz-
mowa. Teraz mówię o tym 
spokojnie, bez żadnych emo-
cji, ale w tamtym momencie 
działo się jak na wojennym 
filmie, jakbym stanął 
przed plutonem egzekucyj-
nym. Żarty się skończyły. Ma-
rzenka powiedziała: „Zapra-
szam na terapię”. „No, do-
brze” – odpowiedziałem. Ale 
jej to nie wystarczyło. „Ale co 
dobrze? Masz telefon, szukaj, 
dzwoń, umawiaj się”. Zabrała 
wszystkie moje dokumenty. 
Poblokowała konta. Nie po-
szedłem na prywatną terapię, 
tylko najpierw musiałem  
stanąć w kolejce z innymi 
do psychiatry i powiedzieć,  
co jest grane. Dopiero wtedy 
skierował mnie na terapię, 
Marzenkę również, bo była 
współuzależniona. I tak 
przez dwa lata śmigałem. Lu-
dzie, widząc mnie w ogólnej 
przychodni dla uzależnio-
nych, bo nie jest wydzielone, 
czy to dla alkoholików, nar-

komanów, seksoholików czy 
hazardzistów, śmiali się: 
„Norbas jest alkoholikiem”. 
Bo ludziom taka przychodnia 
kojarzyła się głównie z tym 
problemem, który w Polsce 
zdarza się najczęściej. 

Zakaz grania, odcięcie 
od pieniędzy – jak to wtedy 
odbierałeś? Jako drogę 
do wolności czy przeciwnie, 
że nałożono Ci kajdany? 
Po pierwsze zdecydowałem, 
że to jest moja pokuta za te 
wszystkie lata. Po drugie, 
ucieszyłem się, że nie mam 
żadnych pieniędzy. Naresz-
cie. Poczułem się wolnym 
człowiekiem. 

Od tamtej pory Twoja noga 
w kasynie już nie postała? 
Nie. W ogóle nie ma takiej 
możliwości. Minęło już parę 
ładnych lat. Odbudowałem 
się i dziś wszystko pięknie się 
toczy, wspaniale mi się 
układa. 

Ile pieniędzy przepuściłeś 
w kasynie? 
Nie da się tego do końca pre-
cyzyjnie obliczyć. Przyjmuję, 
że rocznie w kasynie wygry-
wałem 500 tysięcy złotych. 
Następnie, w trakcie tego sa-
mego roku, przegrywałem to, 
co wygrałem, i dorzucałem 
jeszcze swoje 500 tysięcy. 
Obrót roczny wynosił więc 
półtora miliona, a przegrana 
to 500 tysięcy rocznie. No to 
policz. Jeśli tak na dobre za-
cząłem grać na początku lat 
2000, z różnymi przerwami, 
a przestałem gdzieś w 2017, 
to przez te kilkanaście lat po-
szło parę ładnych milionów. 

Siedem milionów złotych. 
Daleko mi do Michała Wi-
śniewskiego, który twierdzi, 
że w kasynie przegrał 40 mi-
lionów. Ale dziś to nieważne. 
Już nie ma znaczenia, czy 
miałem milion, czy 100 ty-
sięcy, czy 10 tysięcy. Jeżeli 
w tym się jest, a miałem i ta-
kie momenty, że wygrywa-
łem co miesiąc przez pół 
roku. Co poszedłem do ka-
syna, to wygrałem. W mojej 
chorej wtedy głowie pojawiły 
się wtedy takie myśli: „Po co 
mi te koncerty, te eventy, ten 

show-biznes? Przecież ja 
będę żył z hazardu”. Po czym 
mijało parę miesięcy, wygry-
wałem 500 tysięcy złotych, 
a za trzy, cztery dni przegry-
wałem wszystko i jeszcze do-
kładam swoje. Tak to dzia-
łało. 

Show-biznes w tamtym cza-
sie sprzedawał chodzenie 
do kasyna jako coś eleganc-
kiego. Traktowałeś to jak do-
palacz, styl życia? 
Pierwszy raz poszedłem 
do kasyna w 1999 roku.  
Kręciliśmy wtedy program 
w Gdańsku, dla telewizji. Ale 
ten mój złoty wiek kasynowy 
– jak to brzmi, swoją drogą – 
to są lata 2000. Wtedy już 
do kasyna chodzili różni lu-
dzie, też nie bardzo bogaci, 
i uwierz mi, chodzili i zupełni 
biedacy. Tylko że w moim 
przypadku była jeszcze trze-
cia strona tego medalu: jak 
przegrywasz w kasynie, to 
musisz cały czas pracować. 
Musisz dawać te koncerty, 
musisz o to zabiegać. Oczy-
wiście, telefony wciąż dzwo-
niły, ale to był taki czas, że 
grałem wszędzie i za każdą 
stawkę, bo cały czas potrze-
bowałem dopływu gotówki, 
potrzebowałem hajsu. To 
było błędne koło. 

W książce pojawia się zdanie, 
że grałeś w kasynie „żeby nie 
bolało”. Co Cię miało nie bo-
leć: dzieciństwo, samotność, 
lęki, poczucie, że jesteś nie-
wystarczający? 
To jest tak: masz tych koncer-
tów mnóstwo, więc wygląda 
na to, że ludzie cię lubią, chcą 
cię słuchać. Ale jest też grupa 
ludzi, która cię nie lubi, poka-
zuje ci fucka. Czyli z tej swo-
jej bańki nagle wychodzisz 
gdzieś w Polsce i dowiadujesz 
się, że nie wszyscy cię ko-
chają. Mnie to osobiście bar-
dzo wtedy dotykało. Przecież 
jestem takim fajnym go-
ściem, takim wesołym kole-
siem. 

Norbi, swój chłopak – mówili. 
Tak, właśnie. Ale jednak, jak 
widzisz, nie do końca. Hip-
hopowcy mieli mnie za szma-
ciarza. Teraz patrzę na to 
z perspektywy czasu I to jest 

dość śmieszne, ale dwadzie-
ścia parę lat temu zupełnie 
inaczej to wyglądało. Więc 
czułem się trochę jak alkoho-
lik, który topi smutki w bu-
telce. W kasynie nie tyle topi-
łem smutki, co kasyno było 
moją odskocznią. Oczywiście 
tam też podawali alkohol, 
więc chlało się na umór i jesz-
cze do tego grałem. I wszyscy 
mnie kochali. Każdy mnie ak-
ceptował, bo miałem pienią-
dze. Klepali mnie po plecach, 
kłaniali się w pas. Ale ja też 
byłem miły do krupierów. Nie 
było tak, że oto przychodzi 
Norbi, on ma hajs, to bądźcie 
dla niego mili. Sam też nie 
udawałem kogoś, kim nie by-
łem; potrafiłem rozśmieszyć 
towarzystwo, sprawić, że 
było wesoło. Nawet kiedy 
przegrywałem, to zawsze 
z klasą. Co za sformułowanie, 
swoją drogą, w takiej sytu-
acji. 

W książce ujawniasz, że już 
w dzieciństwie pociągał Cię 
hazard. Skąd się u Ciebie 
wziął się ten gen hazardzi-
sty? 
W rodzinie takich klimatów 
nie było. Ani matka, ani oj-
ciec, ani kuzyni, nikt nie był 
zamieszany w ten proceder; 
tylko ja, i to od małego. Gra-
łem na monety z chłopakami, 
wszystkie oszczędności ze 
Szkolnej Kasy Oszczędności 
przewaliłem w Krynicy Mor-
skiej. W Olsztynie bywałem 
w salonach gier. Zawsze mnie 
do tego ciągnęło. Dlaczego? 
Diabli wiedzą. 

Wygrana daje chwilową  
euforię, wyrzut hormonów 
szczęścia i to uzależnia. 
W Tobie wyzwalało się po-
czucie, że jesteś szczęścia-
rzem? 
Kiedy wygrywałem, to, tak 
jak mówisz, była euforia,  

był ten substytut szczęścia, 
ale kiedy przegrywałem,  
to chciałam się odegrać. Ileż 
to razy obiecywałem sobie 
w trakcie tych lat, że idę 
ostatni raz, tylko się ode-
gram. Minął miesiąc, dwa, 
czasami nawet przez pół roku 
nie zaglądałem do kasyna. 
Ale uzbierało się trochę gro-
sza i… Jest takie ładne słowo: 
„delikatnie”. Używają go ci, 
co biorą narkotyki, i ci, co piją 
alkohol. Mówią: „Dziś deli-
katnie, tylko jednego drinka”, 
a kończą na 25 drinkach. Tak 
samo było tutaj: mówiłem  
sobie, że zagram delikatnie 
za 1000 złotych. Kończyło się 
na przegraniu 50 tysięcy czy 
120 tysięcy. 

7 milionów zostawić w kasy-
nie to brzmi szokująco, ale 
też, jak mówią, pieniądze 
rzecz nabyta. Jaka jest praw-
dziwa zapłata za chodzenie 
do kasyna? 
Prawdziwa zapłata jest 
straszna. Zacznijmy od zdro-
wia, bo to jest coś, co każdy 
ceni, choć, jak się okazuje, 
różnie z tym bywa. W moim 
wypadku była to nerwica. 
Nabawiłem się jej już wcze-
śniej, na początku kariery. 
Trzy lata po moim wielkim 
sukcesie schudłam do 50 kg 
i nie wiedziałem, co jest gra-
nie. Neurolog w Olsztynie po-
stawił diagnozę: nerwica we-
getatywna somatyczna. Czyli 
kumulacja stresu z dzieciń-
stwa, kiedy bardzo przeży-
wałem swoje występy ze 
skrzypcami i to, że pokazują 
mnie palcami. Wyobraź so-
bie, szedłem przez olsztyń-
skie Zatorze ze skrzypcami, 
kryjąc się, bo to był obciach. 
No, ale mimo wszystko chcia-
łem grać na tych skrzypcach. 
Tylko 
że to się wiązało z publicz-
nymi występami, życiem 
na świeczniku i z tremą. 
Umiałem grać na skrzypcach, 
byłem nawet niezły, jak mó-
wiono, ale na scenie czułem 
się tak, jakby mi ktoś wsadził 
do środka kołek. Trema mnie 
kompletnie rozwalała. I to się 
kumulowało. Kiedy już za-
cząłem występować jako 
Norbi, miałem jedną pio-
senkę, która stała się hicio-

Szczera spowiedź Norbiego: 
Wygrałem życie, ale 
najpierw przegrałem siebie

ZBLIŻENIAA

Anita Czupryn
Rozmowa

– To nie do wiary, jak można 
kłamać: że matka w szpitalu, 
ojciec nie żyje, byle tylko po-
jechać grać. Hazard bazuje 
na oszustwie. Na kłamstwie. 
Na niestworzonych histo-
riach – mówi Norbi, wokali-
sta i prezenter telewizyjny, 
który historię swojego uza-
leżnienia właśnie opisał 
w książce

Umiałem grać 
na skrzypcach, byłem 
nawet niezły, jak mó-
wiono, ale na scenie  
czułem się tak, jakby 
mi ktoś wsadził 
do środka kołek
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rem, a musiałem zagrać go-
dzinny koncert. Czasem by-
wało, że te „Kobiety są go-
rące” śpiewałem pięć razy. 
No, ale to były inne czasy. Od-
blokowałem się po drugiej 
czy trzeciej płycie, kiedy tych 
piosenek było już więcej. Na-
tomiast to wszystko tak mnie 
sieknęło, że pojawiła się ner-
wica. Dostałem leki, po roku 
z 55 kg przybrałem do 85 kg 
i można powiedzieć, że było 
okej. Ale nigdy już nie było 
okej. Były nawroty, pojawiały 
się objawy takie jak przy pa-
daczce. Jadę samochodem 
i nagle skaczę pod sufit. Tych 
objawów jest zresztą cała 

masa: a to są lęki, a to skacze 
mi ciśnienie. Żeby była ja-
sność, ja to wszystko mam 
do tej pory, mimo że nie gram 
w kasynie, że od 10 lat nie piję 
alkoholu. Najgorszemu wro-
gowi nie życzę tych stanów, 
których doświadczam. 
Na szczęście nie są tak silne 
jak kiedyś, pojawiają się 
głównie przy zmęczeniu. 
Wiesz, nadal jestem wesołym 
człowiekiem,  
optymistycznie patrzę 
na świat, uważam, że jestem 
pod szczęśliwą gwiazdą  
urodzony, a odkąd jestem 
w show-biznesie, nigdy nie 
miałem kryzysu ekonomicz-

nego w tym sensie, że cały 
czas miałem robotę, cały czas 
telefon dzwonił i cały czas 
coś się działo. A przy muzyce 
popowej rzadko się to zdarza, 
zwłaszcza że mnie pogrzebali 
już po pierwszej płycie, 
w pierwszym roku kariery. 
Tymczasem w tym roku mi-
nie 29 lat, od kiedy gramy 
non stop koncerty i to jest to, 
z czego żyję. Przegrywałem 
w kasynie, ale, jak to mó-
wimy w branży, job był cały 
czas. To dlatego ciężko jest 
się ludziom wokół zoriento-
wać,  
że mają do czynienia z hazar-
dzistą. No, bo wiesz, jest sa-

mochód jeden, drugi, jest 
mieszkanie w Warszawie, 
mieszkanie w Olsztynie, wa-
kacje we Francji czy Hiszpa-
nii, miejsca może nie presti-
żowe, ale też i nie takie, 
na które stać by było zwy-
kłego Kowalskiego. Na pozór 
więc wszystko się zgadza. 
Oprócz pieniędzy (śmiech). 

Zdrowie to jedno, ale co z in-
nymi wartościami, jak ro-
dzina, jak miłość? 
Pierwszy rozwód nastąpił 
szybko, tylko że ja teraz pa-
trzę na to w ten sposób, że 
kiedy się pierwszy raz ożeni-
łem, miałem 21 lat. Z córką, 
mimo hazardu, miałem do-
bry kontakt, potem się trochę 
popsuło, ale dziś relacje znów 
mamy dobre. 

Tylko jak wygląda małżeń-
stwo i miłość w takim domu, 
gdzie jedna osoba jest hazar-
dzistą? 
Jeżeli grasz w kasynie,  
to bazujesz na kłamstwie, 
na oszustwie. Dla hazardu 
zrobisz wszystko. Wymyślisz 
niestworzone rzeczy. Po kon-
cercie, zamiast wracać 
do domu, wymyślałem, dla-
czego nie wracam od razu:  
bo w samochodzie pękły mi 
przewody od oleju i muszę 
zostać. A tak naprawdę 
wszystko jest okej, a ja tym 
samochodem jadę do Wroc-
ławia czy Warszawy, żeby za-
grać. Albo opowiadałem, że 
matka w szpitalu, że ojciec 
nie żyje. To były kłamstwa, 
które szły w mocno już 
skrajne opcje. Naprawdę,  
to nie do wiary, jak można 
kłamać. 

W książce wypowiada się 
Twoja żona, ale też tera-
peuta, krupierka z kasyna. 
Której z tych osób najbar-
dziej się obawiałeś, że oceni 
Cię najbardziej surowo? 
No, Marzenki mojej. Mojej 
żony. Długi czas ukrywałem 
przed nią, że jestem hazardzi-
stą, ona nie wiedziała, co się 
dzieje. Mówiła czasem: „Nor-
basku, ja czuję, że u ciebie 
jest jakaś tajemnica”. Zapew-
niałem ją, że nie, mówiłem, 
że co ty, Marzenko. Nie mogła 
wyczaić, co jest grane. Ale jak 
już zaczaiła, to wybuch był 
potężny. Tylko widzisz, mi-
łość to nie jest jakiś sloganik, 
który pisze się na okładce 
książki, bo to ładnie wygląda, 
że miłość wygrała. Tak, mi-
łość wygrała, bo gdybym nie 
kochał tej dziewczyny 
i gdyby nie było tej miłości 
między nami, to teraz pewnie 
byśmy już ze sobą nie rozma-
wiali. Pewnie bym się już sto-
czył totalnie, albo bym grał 
w kasynie dalej. Ona mnie 
uratowała, ta dziewczyna. 
A mówi, że nic nie zrobiła. 
Wiadomo, gdybym ja też nie 
chciał, to nic by z tego nie 
było. Żaden terapeuta najlep-
szy nie pomoże, nie ma bata, 
jeżeli ty sam nie będziesz 

chciał. Ale ja wtedy, dzięki 
Marzence, powiedziałem so-
bie: „Norbas, to jest twoja 
prawdziwa ostatnia szansa”. 
No i wykorzystałem ją. 

Twoi znajomi, członkowie 
zespołu, nie wiedzieli 
o Twoim uzależnieniu 
od hazardu? 
Koledzy, koleżanki z zespołu 
– oni wiedzieli. No ale po-
wiedz, co mogli zrobić? Mieli 
powiedzieć: „Norbas, nie 
graj”? Oczywiście, były roz-
mowy, ale nie działały. Mówi-
łem swoje i robiłem swoje. 
Nałóg to jest rzecz straszna. 
Uwierz, jestem dumny, że to 
po tylu latach się skończyło. 
Lepiej późno niż wcale – to 
przysłowie w moim przy-
padku ma sens i nie jest żad-
nym banałem. 

Czy sam podczas terapii 
przeżywałeś jakiś bunt,  
czułeś bóle odstawienia? 
Słuchaj, ja jestem dziwolą-
giem. Ale też każdy jest inny. 
We mnie ani przez sekundę 
nie było żadnego buntu. 
Uważałem, że wspaniale,  
że tak się stało, że to wyszło 
na jaw, że mleko się rozlało. 
Przez wiele lat grania czułem 
na klatce piersiowej ciężki 
głaz i kiedy to się wydało, to 
poczucie ze mnie zeszło, ten 
głaz spadł. To uratowało mi 
życie. Jakieś parę miesięcy 
przed końcem terapii poje-
chaliśmy do Holandii, do sio-
stry Marzenki, do miejscowo-
ści Roermond. To bardzo 
znana miejscowość z mia-
steczkiem outletowym. Ma-
rzenka z siostrą poszły na za-
kupy, umówiliśmy się, że 
spotkamy się za godzinę. 
Miałem czas, żeby samemu 
pochodzić po mieście. Posze-
dłem do jednego z food court, 
bo bardzo lubię frytki z majo-
nezem i z cebulą,  
kupiłem, odchodzę i nagle 
przed moimi oczami pojawia 
się ogromny budynek, wiel-
kości Galerii Mokotów, 
z ogromnym napisem: Ka-
syno. W Holandii nie miałem 
żadnych zakazów, zakazy 
miałem tylko w Polsce, a tu 
mogłem wejść i zrobić swoje. 
Ale słuchaj. Wziąłem frytki, 
odwróciłem się na pięcie i od-
szedłem. Byłem z siebie bar-
dzo dumny. Żadnych emocji. 
Zobaczyłam napis i posze-
dłem w drugą stronę. 

Ze swojej depresji też swego 
czasu uczyniłeś tabu. Nikt się 
nie domyślał, że cierpisz, bo 
byłeś postrzegany jako czło-
wiek zabawny i wesoły. 
A w głębi duszy byłem roz-
trzęsiony. Próbowałem kie-
dyś mówić o tym w różnych 
programach, na przykład 
u Kuby Wojewódzkiego, ale 
zawsze były z tego heheszki, 
no bo wesoły gość, ma super-
życie. 

Kasyna kiedyś wydawały się 
takim ekscytującym życiem. 

Jak wygląda Twoja obecna 
codzienność? Chyba nie ma 
nudy? Rozmawiamy przez 
kamerę, bo właśnie jesteś 
w Tajlandii.  
I jutro lecę do Malezji. Kiedyś 
potrzebowałem dawać kon-
certy, żeby mieć pieniądze 
na hazard. Teraz moją adre-
naliną jest to, aby mieć zapeł-
niony kalendarz koncertami 
i artystycznie być lepszym 
od konkurencji. Lubię kon-
certy, jaram się nimi. A z dru-
giej strony, nie biorę już 
wszystkiego, jak leci, tylko 
sobie wybieram.  
I to jest też dla mnie fajna 
sprawa. Jak i to, że polecimy 
na fajne wakacje. To są rze-
czy, na które kiedyś nie zwra-
całem uwagi, bo bardzo sku-
piałem się na tym, żeby grać 
jak najwięcej koncertów 
za nieważne jakie stawki.  
Teraz patrzę na to wszystko 
z zupełnie innego pułapu. 

Dlaczego postanowiłeś opo-
wiedzieć o swoim uzależnie-
niu od hazardu w książce? 
O hazardzie zacząłem napo-
mykać kilka lat temu; pierw-
szy raz opowiedziałem o tym 
w podcaście u Mateusza Ję-
drasia, wtedy zrobiłem co-
ming out. Potem u Woje-
wódzkiego i u Kędziora, 
u Żurnalisty. Dostałem fajny 
feedback od ludzi, którzy  
pisali do mnie z prośbą, czy 
mogę im pomóc, co mogę im 
poradzić. Co ja mogłem 
w paru zdaniach na Instagra-
mie poradzić? Ale przynaj-
mniej nie zostawiałem ich 
bez odpowiedzi. Dużo ludzi 
się do mnie zgłosiło w tym te-
macie. Wtedy pomyślałem, 
że fajnie byłoby opowiedzieć 
o tym szerzej, skoro jest taki 
odbiór i zgłaszają się do mnie 
ludzie, którzy mają z tym 
problem. A ja akurat jestem 
wiarygodny w tym temacie, 
bo spędziłem w kasynie masę 
czasu. Ucieszyłem się, że 
książkę zdecydowało się wy-
dać wydawnictwo Luna. Nie 
patrzę za bardzo na apanaże; 
zależy mi, żeby tę książkę 
czytali. Ja opowiadam, ale 
świetnie spisała to Sylwia Bo-
rowska. Tak mówią też ci, 
którzy tę książkę już czytali, 
i ja w to wierzę.Norbi: Kiedyś potrzebowałem dawać koncerty, żeby mieć pieniądze na hazard. Teraz moją 

adrenaliną jest to, aby mieć zapełniony kalendarz koncertami i artystycznie być lepszym
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Sylwia Borowska, Norbi, 
„Wygrałem życie, ale naj-
pierw przegrałem siebie” 
 
Wydawnictwo Luna, 
Warszawa 2026

KSIĄŻKA

ZBLIŻENIA A
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Projekt „Inaczej” od początku 
był czymś więcej niż tylko kon-
certową wariacją na temat zna-
nych utworów. To świadoma 
próba opowiedzenia własnej 
twórczości na nowo – w innych 
aranżacjach, tempach i nastro-
jach. W poprzednich odsłonach 
trasy zespół udowodnił, że do-
brze znane piosenki mogą zy-
skać zupełnie nowe życie. 
Zmieniały się nie tylko instru-
mentacje, ale i emocjonalne ak-
centy – od surowych, niemal 
akustycznych wersji po rozbu-
dowane, wielowarstwowe 
kompozycje. 

Efekt? Utwory, które pu-
bliczność zna od lat, zaczynają 
brzmieć inaczej – czasem bar-
dziej intymnie, czasem zaska-
kująco intensywnie. W tych no-
wych interpretacjach wyraźniej 
wybrzmiewają teksty, często 
odsłaniając znaczenia, które 
wcześniej mogły umykać. To 

właśnie ten element – odkry-
wanie „drugiego dna” – stał się 
jednym z największych atutów 
trasy „Inaczej”. 

Ważną rolę w budowaniu 
klimatu koncertów odgrywa 
sekcja dęta. To ona nadaje wy-
stępom charakterystycznego, 
ciepłego pulsu, który odróżnia 
tę formułę od klasycznych kon-
certów zespołu. Brzmienie 
staje się bardziej przestrzenne, 
momentami wręcz filmowe, co 
pozwala słuchaczom zanurzyć 
się w muzyce na zupełnie in-
nym poziomie. 

Jubileuszowa odsłona trasy 
zapowiada się jeszcze bardziej 
wyjątkowo. Z okazji 25-lecia 
działalności Happysad przygo-

towuje nie tylko nowe aranża-
cje, ale także niespodzianki 
w postaci zaproszonych gości. 
To ukłon w stronę fanów, któ-
rzy przez lata towarzyszyli ze-
społowi, ale też próba stworze-
nia czegoś świeżego – muzycz-
nego spotkania, które łączy 
różne wrażliwości i doświad-
czenia. 

Twórcy zapowiadają, że 
„Inaczej 2026” będzie jeszcze 
bardziej nastrojowe i jeszcze 
bliższe odbiorcom. Kameral-
ność, która była znakiem roz-
poznawczym poprzednich 
edycji, ma zostać pogłębiona – 
zarówno poprzez aranżacje, jak 
i kontakt z publicznością. To 
koncerty, które nie opierają się 

na widowiskowości, lecz 
na emocji i autentyczności. 

Ćwierć wieku na scenie to 
moment, w którym łatwo po-
paść w nostalgię. Happysad wy-
biera jednak inną drogę – zamiast 
odtwarzania przeszłości propo-
nuje jej twórcze przetworzenie. 
„Inaczej” staje się więc nie tylko 
muzycznym eksperymentem, 
ale też opowieścią o dojrzewa-
niu, zmianie i ciągłym poszuki-
waniu nowych form wyrazu. 

Jedno jest pewne – dla fa-
nów będzie to podróż przez do-
brze znane utwory, ale w zupeł-
nie nowym świetle. Takim, 
które zostaje z odbiorcą jeszcze 
długo po wybrzmieniu ostat-
niego dźwięku.

Jerzy Wicher
Szczecin

Powraca jedna z najbardziej 
charakterystycznych kon-
certowych propozycji 
na polskiej scenie alterna-
tywnej. Zespół Happysad 
ogłasza czwartą odsłonę tra-
sy „Inaczej”, tym razem 
w wyjątkowym, jubileuszo-
wym wydaniu. Rok 2026 to 
dla grupy moment szczegól-
ny – 25-lecie działalności – 
a więc także okazja do pod-
sumowań, powrotów i od-
ważnych reinterpretacji.

Szczęśliwi czy smutni? 
Na pewno zagrają w środę

Happysad zagra „Inaczej 2026” na 25 lat zespołu. Co z tego wyniknie? Dowiemy się 
w środę, 1 kwietnia w Filharmonii Szczecińskiej o godz. 19. Twórcy zapowiadają, że 
„Inaczej 2026” będzie jeszcze bardziej nastrojowe i jeszcze bliższe odbiorcom. 
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Ekspozycja prac nagrodzonych i wyróżnionych w konkursie 
na opracowanie koncepcji zabudowy mieszkalnej pomiędzy 
ulicami: Sąsiedzką, Ukośną, Wschodnią i Autostradą. Konkurs 
zorganizowany przez Szczecińskie TBS we współpracy ze Sto-
warzyszeniem Architektów Polskich (SARP).  DK Krzemień

KRÓTKO

Tak się zmienią Podjuchy

KOSZALIN

Man-su, w którego wciela się 
Lee Byung-Hun, prowadzi ży-
cie, które dla wielu jest defini-
cją stabilizacji i spełnienia. Ma 
stałą pracę, rodzinę, dom 
i dwa golden retrievery, które 
dopełniają obraz spokojnej 
codzienności. Wszystko jed-
nak rozpada się w jeden 
dzień, gdy traci zatrudnienie 
w fabryce papieru. Znika nie 
tylko źródło dochodu, ale też 
poczucie wartości i społeczny 
status. Man-su zaczyna od-
czuwać, że traci coś znacznie 

głębszego – swoją tożsamość, 
męskość i sens istnienia. 
W świecie, który definiował 
go przez pracę, nagle prze-
staje być kimkolwiek. Zde-
sperowany, postanawia odzy-
skać kontrolę nad własnym 
życiem za wszelką cenę. 
Szybko odkrywa, że „mokra 
robota” daje mu podobne, 
a może nawet większe poczu-
cie sprawczości niż poprzed-
nia praca. Granice moralne 
zaczynają się zacierać.  

DKF, Wtorek, godz. 18

Bez wyjścia w DKF-ie
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Jak śpiewają łaciate krowy
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Morze Bałtyckie

Nad Pomorze dociera  
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Dziś marcowe spotkanie Dyskusyjnego Klubu Książkowego, 
podczas którego chętni porozmawiają o książce „Pieśni łacia-
tych krów” Łukasza Staniszewskiego – opowieści surowej, gę-
stej od emocji i zakorzenionej w krajobrazie, który żyje wła-
snym rytmem. To historia, w której natura nie jest tłem, ale peł-
noprawnym bohaterem. Wciąga, niepokoi i zostawia z pyta-
niami o pamięć, wspólnotę, dziedzictwo i to, co w nas dzikie. 
Będzie przestrzeń na interpretacje, osobiste odczytania i roz-
mowę bez cenzury. Cepelin - ul. Stary Rynek 7, godz. 19

eprasa.pl 675b671eb6



MAGAZYN

KAMIL STOCH 
ODDAŁ OSTATNIE 
W KARIERZE SKOKI 
W PLANICY  
STR. 17

30.03.2026

Koszykarze Czarnych 
Słupsk długo walczyli 
z Anwilem, ale 
ostatecznie przegrali  
STR. 12

Jakub Szymański:  
- Złoty medal w hali 
był mi potrzebny  
jak powietrze 
STR. 18
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Oby plusy ponownie 
przysłoniły minusy!

SPORTOWY24.PL

Głos Dziennik Pomorza
Dla kibiców. I nie tylko 
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Porażka Czarnych, zwycięstwa Trefla i Arki

Kibice w Słupsku obejrzeli 
spotkanie dwóch zespołów, 
które długo nie mogły złapać 
rytmu. Ostatecznie więcej ja-
kości w drugiej połowie poka-
zali koszykarze Anwilu Wło-
cławek, wywożąc z trudnego 
terenu zwycięstwo 68:57. 

Początek był szarpany i pe-
łen niedokładności. W barwach 
gospodarzy na parkiet wrócił 
Szymon Tomczak, natomiast 
w ekipie gości zadebiutował 
Shaq Buchanan. Przez kilka mi-
nut żadna z drużyn nie potra-
fiła narzucić swojego stylu gry. 
Dopiero skuteczniejsze akcje 
Ife Ajayiego pozwoliły włocła-
wianom zbudować kilkupunk-
tową przewagę. Słupszczanie 
nie pozostawali jednak bierni – 
punktowali Chico Carter i Do-
minik Wilczek, a po pierwszej 
kwarcie strata gospodarzy wy-
nosiła zaledwie trzy „oczka” 
(16:19). 

Druga odsłona przyniosła 
podobny obraz gry. Po akcji 
Kacpra Borowskiego przewaga 
Anwilu wzrosła do ośmiu 
punktów, ale miejscowi syste-
matycznie niwelowali różnicę. 
Aktywny Tomczak ponownie 
zbliżył swój zespół na dystans 

jednego posiadania. Proble-
mem obu ekip była jednak sku-
teczność, co przełożyło się 
na niski wynik do przerwy – 
30:32. 

Po zmianie stron gospoda-
rze szybko przejęli inicjatywę. 
Jorden Duffy wyprowadził ze-
spół trenera Ivicy Skelina 
na prowadzenie, lecz chwilę 
później odpowiedzieli Tyler 
Wahl i Shaq Buchanan. Klu-
czowe okazały się trafienia 
z dystansu – po kolejnych „trój-
kach” przewaga Anwilu urosła 
do dziesięciu punktów. 
Po trzech kwartach było 44:54 
i to przyjezdni byli bliżej końco-
wego sukcesu. 

Na początku czwartej 
kwarty nadzieję w serca kibi-
ców ze Słupska wlały celne 
rzuty za trzy Sama Hinesa 
i Chico Cartera, które zmniej-
szyły straty do czterech punk-
tów. To jednak był moment, 
w którym Anwil ponownie 
wrzucił wyższy bieg. Seria 
0:8, napędzana m.in. przez 
Mate Vucicia i Elvara Fridriks-
sona, praktycznie rozstrzy-
gnęła losy spotkania. Gospo-
darze nie byli już w stanie 
odrobić strat. 
Energa Czarni Słupsk - Anwil Włocławek 
57:68 
Kwarty: 16:19, 14:13, 14:22, 13:14. 
Czarni: Tomczak 14, Hines 11 (1), Carter 11 (2), 
Skele 10, Penn 0 - Duffy 9 (2), Wilczek 2, Lam-
brecht 0, Nowakowski 0, Parzeński 0. 
Anwil: Buchanan 11 (3), Michalak 11 (1), Wahl 9 
(1), Fridriksson 8 (1), Vucić 7 - Ajayi 9 (1), Allen 6 
(2), Borowski 5.  

Trefl Sopot wygrał wyjaz-
dowe spotkanie z Kingiem 
Szczecin. To było spotkanie, 
które stało na wysokim pozio-
mie. Między graczami iskrzyło, 
była dobra energia, a co cie-
szyło blisko trzy tysiące kibiców 
przewagę zaczął uzyskiwać 
King. Co ciekawe było tak 
do chwili, gdy kontuzji doznał 
debiutujący w Treflu Eric Loc-
kett. Skrzydłowy miał pecha, 
do gry już nie wrócił. 

- Coś się stało z łydką - mó-
wił Mikko Larkas, trener sopo-
cian. - Nie uważam, by ten uraz 

miał na nas korzystny wpływ 
i nie chcemy też kontuzji w dru-
żynie. 

Od tego momentu - Trefl za-
czął grać jednak lepiej. King 
do przerwy miał małą przewagę, 
ale po wznowieniu gry stracił 15 
punktów z rzędu. Goście kontro-
lowali już grę do końca i dobrze 
reagowali na kilka zrywów czy 
taktycznych pomysłów Wilków 
Morskich. 

- Trudno jest wygrać w Szcze-
cinie, ale nam się udało. Ostatnio 
graliśmy okropnie i tak było też 
w I połowie. Po przerwie ruszy-

liśmy, lepiej rzucaliśmy, była do-
bre tempo, szukaliśmy się na po-
zycjach, była energia. Oby tak 
było w kolejnych spotkaniach, 
bo taką radość z gry chcę widzieć 
- mówił Larkas. 

- Pierwsza połowa nam nie 
wyszła. Byliśmy zardzewiali, 
ale w szatni była pozytywna at-
mosfera i na tym budowaliśmy 
nasz optymizm przed drugą 
połową. Po przerwie pokazali-
śmy dobrą energię i dobrą grę. 
Tym wygraliśmy, ale jestem 
przekonany, że to nie był nasz 
ostatni mecz z Kingiem w tym 

sezonie  - stwierdził Paul 
Scruggs, obrońca Trefla. 

- Nie myślę o tym, czy za-
gramy z Kingiem w play-offach. 
Jak będziemy rywalizować to 
będziemy analizować skład ry-
wala czy formę. Mamy z Kin-
giem teraz dodatni bilans 
i na pewno byśmy chcieli to 
utrzymać - dodał szkolenio-
wiec. - Niewiele też mogę po-
wiedzieć o debiucie Granta 
Sherfielda. Widziałem go 
na dwóch treningach. Widać, 
że ma dobrą jakość, ale 
na wnioski za wcześnie. 

King przegrał, ale szybko 
wyciągnął odpowiednie wnio-
ski. - Świetnie to wyglądało 
na początku, ale później ta 
energia nam uciekła. Trefl ją 
przejął i do końca nie mogliśmy 
wrócić do meczu - zauważył 
Anthony Roberts, skrzydłowy 
Kinga.  
King Szczecin - Trefl Sopot 85:96 
Kwarty: 26:21, 21:21, 10:29, 28:25. 
King: Popović 11, Novak 5 (1), Gielo 18 (4), Fre-
idel 3, Roberts 13 - Roach 13, Egner 0, Dandridge 
3, Żołnierewicz 19, Kostrzewski 0. 
Trefl: Scruggs 15 (1), Suurog 18 (1), Witliński 11, 
Kacinas 17 (2), Goins 12 (2) - Lockett 0, Sherfield 
14 (3), Kiejzik 2, Nowicki 0, Zapała 7. 
 
Arka Gdynia - GTK Gliwice 76:59 
Kwarty: 13:11, 20:19, 23:13, 20:16. 
Arka:Garbacz 16 (2), Ljubicić 12, Tubutis 11 (1), 
Barbitch 10, Okauru 1 - Łączyński 10 (2), Zy-
skowski 8 (1), Barrett 7 (1), Hrycaniuk 1, Orłowski 
0, Kowalczyk 0, Zabłocki 0. 
GTK: Jackson 15 (4), Piśla 15 (3), W. Gordon 12, 
Delaire 8, Almeida 3 - Busz 5 (1), K. Gordon 1, 
Bender 0, Misztal 0, Łosiak 0. ą

Marusz Surowiec, (lis)
sport@gp24.pl

Energa Czarni Słupsk prze-
grała we własnej hali z Anwi-
lem Włocławek 57:68. To już 
16. porażka Czarnych 
w Orlen Basket Lidze

Mecz w Słupsku rozstrzygnęła czwarta kwarta. Anwil miał więcej argumentów
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24. kolejka rozgrywek ekstraklasy mężczyzn - Orlen Basket LigiKoszykówka

Jak sam przyznał, była to kon-
sekwencja wcześniejszych 
ustaleń z zarządem – brak zwy-
cięstwa miał oznaczać jego 
odejście. Remis 1:1 przesądził 
sprawę. 

Sam mecz to klasyczny 
przykład futbolowej sinusoidy. 
Gryf zaczął z animuszem 
i przez pierwsze pół godziny 
powinien zamknąć spotkanie. 
Sytuacji nie brakowało – najbli-
żej był Kwiatkowski, który 
mógł skompletować hat-tricka 
jeszcze przed przerwą. Swoje 
okazje miał również Kazior 

(asysta przy golu Kwiatkow-
skiego). Problem w tym, że żad-
nej z tych szans nie udało się za-
mienić na kolejne gole. 

A niewykorzystane sytuacje 
lubią się mścić. Jeszcze 
przed przerwą było widać, że 
gospodarze tracą impet, 
a po zmianie stron ten proces 
tylko się pogłębił. Goście prze-
jęli inicjatywę, zaczęli grać od-
ważniej i w końcu dopięli 
swego, doprowadzając do wy-
równania w 76. minucie meczu 
(Potrawka). W drugiej połowie 
Gryf praktycznie nie istniał 
w ofensywie – próżno było szu-
kać klarownych okazji czy 
choćby jednego groźnego 
strzału. 

Gryf rozegrał na wiosnę 3 
mecze i wszystkie zremisował 
znacząco redukując swoje 
szanse na awans do III ligi. To 
wynik zdecydowanie poniżej 
oczekiwań kibiców, zawodni-
ków i zapewne samego trenera. 

Kto poprowadzi Gryfa w ko-
lejnych meczach? Decyzja ma 
zapaść szybko. 

 
Inne wyniki 21. kolejki:  
Arka II - Grom 0:3, Pogoń - Gedania 1:6, Sokół - 
Jaguar 0:1, Piast - Bytovia 1:2, Wierzyca - Powi-
śle 0:0, Pomezania - Czarni 1:3. 
1. Gedania Gdańsk                           21        57            77-18 
2. Grom Nowy Staw                        21       46         54-20 
3. KP Starogard Gdański             20        43          55-24 
4. Arka II Gdynia                                19        37         40-26 
5. Chojniczanka II Chojnice       20        36          49-35 
6. Gryf Słupsk                                    20        36          32-20 
7. Czarni Pruszcz Gdański           20        33          42-32 
8. Jaguar Gdańsk                              21        32           27-25 
9. Anioły Garczegorze                   19       30          36-29 
10. Pogoń Lębork                              21       29         29-29 
11. Wierzyca Pelplin                         21        24         29-45 
12. Gryf Wejherowo                        19        22         28-29 
13. Sokół Bożepole Wielkie         21        18          24-43 
14. Bytovia Bytów                           20        18         20-43 
15. Powiśle Dzierzgoń                   20        18           18-33 
16. Stolem Gniewino                       21         17         22-40 
17. Pomezania Malbork                 21         15          20-51 
18. Piast Człuchów                           21          4            15-75 
ą

Gryf Słupsk traci punkty i trenera. Krzysztof Muller podał się do dymisji

Krzysztof Muller pracował w Gryfie trzy lata. Największe sukcesy to awans do III ligi, 
a także przygoda w Pucharze Polski (m.in. mecz z Lechem Poznań)
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Mariusz Surowiec
sport@gp24.pl

IV LIGA PIŁKARSKA. Najważ-
niejsze wydarzyło się już 
po ostatnim gwizdku spo-
tkania ze Stolemem. Trener 
Krzysztof Muller ogłosił, że 
rezygnuje z prowadzenia 
słupskiego zespołu. 

SPORTOWY24A
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Do sali MDK olimpijki weszły 
w asyście młodych zawodni-
czek UKS Nowiny Wielkie. Wi-
tała ich Zofia Pocztarek, pre-
zeska klubu, a w tle słychać 
było piosenkę skompono-
waną na ich cześć. W sali roz-
legły się gromkie brawa, ro-
dzice i bliscy byli wzruszeni, 
a od dziewczyn emanowała 
wielka radość i duma. Te dwa 
uczucia unosiły się w powie-
trzu przez całe spotkanie. 

Wielkie marzenia 
z małej miejscowości 
- Dwie kobiety, dwa ta-

lenty, jeden cel. To dowód 
na to, że marzenia z małej 
miejscowości nie są małe 
i mogą pokonać strach. Stały-
ście się inspiracją dla dzieci, 
które pierwszy raz wsiądą 
na sanki, dla młodych spor-
towców i dla nas wszystkich. 
Dziękujemy za emocje 
i dumę, za to, że możemy po-
wiedzieć „to są nasze dziew-
czyny”. Dla nas już jesteście 
zwyciężczyniami – mówiła 
Zofia Pocztarek do Dominiki 
i Nikoli. 

Dziewczynom gratulowała 
też m.in. burmistrz Witnicy, 
Agnieszka Chudziak. 

- Jesteście wspaniałymi ko-
bietami, jesteśmy z was ogrom-
nie dumni. Dokonałyście cze-
goś niemożliwego. Dumna jest 
z was cała Polska, gmina Wit-
nica i Nowiny Wielkie. Ogląda-
liśmy wasz występ z ogrom-
nym napięciem, trzymaliśmy 
kciuki – mówiła. 

Burmistrz wspomniała film 
„Reggae na lodzie” z 1993 roku 
o jamajskich bobsleistach. - Te 
nasze Nowiny są trochę, jak Ja-
majka. Ani dobrego sprzętu, już 
nie mówię o torze. Mam na-
dzieję, że w Karpaczu powsta-
nie tor z prawdziwego zdarze-
nia – powiedziała Agnieszka 
Chudziak. – Wybieramy się 
do Ministerstwa Sportu, mam 
nadzieję, że ugramy też coś dla 
Nowin Wielkich. Może nie bę-
dzie to tor lodowy, ale taka kon-
strukcja, na której będzie 
można ćwiczyć.  

Saneczkarki otrzymają 
od gminy stypendium – po 5 ty-
sięcy złotych. 

Za popisowy ślizg na Zimo-
wych Igrzyskach Olimpijskich 
we Włoszech dziękowało Do-
minice i Nikoli mnóstwo osób. 
Otrzymały wiele bukietów 
kwiatów i prezentów. Jednym 

z najciekawszych był ten 
od mieszkańców Nowin Wiel-
kich. Dziewczyny dostały… 
sanki. Mowa nie o nowym 
sportowym sprzęcie, a ręcznie 
wykonanym prezencie. 

- Na razie będą służyć jako 
półka na puchary i wieszak 
na medale, ale kto wie… może 
jeszcze kiedyś poniosą po ko-
lejne marzenia – stwierdziła 
sołtys Nowin Wielkich Kata-
rzyna Pęczak. 

O tym, że będą     
dwójką zdecydowano… 
na weselu 
Wiele ciepłych słów usły-

szały też osoby, które przyczy-
niły się do sukcesu olimpijek. 
Nikola i Dominika dziękowały 
m.in. rodzicom i prezesce 
klubu, która, jak przyznały, jest 
dla nich, jak babcia. 

- Dziękujemy również ca-
łemu klubowi UKS Nowiny 
Wielkie. Wszystkim trenerom, 
zawodnikom, działaczom i oso-
bom zaangażowanym w jego 
funkcjonowanie. To dzięki 
wspólnej pracy i wsparciu mo-
żemy przeżywać tak piękne 
chwile i razem cieszyć się z każ-
dego sukcesu. Natomiast szcze-
gólne podziękowania kieru-
jemy do naszego trenera Jacka 
Zagozdy, który zapoczątkował 

naszą przygodę w dwójce. 
Dziękujemy za poświęcony 
czas, wiedzę i za wiarę w nasze 
możliwości – mówiły sanecz-
karki. 

Po tych słowach trener Jacek 
Zagozda opowiedział historię, 
o której wiedziało niewielu... 
Jak się okazało, było to zasko-
czeniem także dla samych 
olimpijek. 

- Ta dwójka została stwo-
rzona podczas wesela Ewy Kuls 
[była saneczkarka z UKS No-
winy Wielkie, też olimpijka – 
red.], na którym był m.in. tre-
ner reprezentacji Marek Skow-
roński i z jego ust padło wtedy 
takie hasło: „Słuchajcie, poszu-
kajcie dwóch najlepszych 
dziewczyn, zróbcie dwójkę”. 
Byliśmy zaskoczeni, dopyty-
waliśmy, czy wchodzi nowa 
konkurencja olimpijska [na te-
gorocznych igrzyskach miała 
swój debiut – red.]. Usłyszeli-
śmy, że będzie to eksperyment. 
Nigdy kobiety nie jeździły 

w dwójkach. Wszyscy się bali. 
Nie wiem czemu to do nas zo-
stało skierowane…  – wspomi-
nał z uśmiechem Jacek Za-
gozda. 

Ale prośbę Marka Skowroń-
skiego UKS Nowiny Wielkie po-
stanowiły spełnić. 

- Zaczęliśmy o tym myśleć, 
no i niestety, padło na was 
(śmiech). Nie było trudno was 
wytypować, bo byłyście najlep-
sze. Ale musieli się zgodzić wasi 
rodzice, co stało się po długich 
namowach. Później oddaliśmy 
was w ręce kolejnych trenerów, 
poszłyście do SMS-u i tak wa-
sza kariera się toczyła. Nato-
miast teraz już wszyscy wiemy, 
że tego sukcesu nie było bez 
waszego talentu, waszych ro-
dziców i wesela Ewy Kuls – wy-
jaśnił trener. 

Spełniły swoje 
największe marzenie 
- Jedno z naszych najwięk-

szych marzeń zostało speł-
nione i na razie koncentrujemy 
się na tym, co zrobiłyśmy. 
Przed nami kolejne zawody, 
później chwila odpoczynku i to 
będzie wtedy ten moment, by 
pomyśleć, co dalej – powie-
działy nam saneczkarki. 

Trzeba zaznaczyć, że prak-
tycznie wszyscy typowali, że 
dziewczyny zajmą na igrzy-
skach odległą lokatę na IO. Nie-
śmiało mówiło się o ósmym 
miejscu, może siódmym. A tu 
perfekcyjny ślizg i mamy to! 
Dziewczyny zajęły pozycję. 
Na nagraniach z Włoch było wi-
dać, jak buzowały w nich 
po tym emocje. 

- Były łzy radości, bo to był 
naprawdę bardzo ładny ślizg. 
Byłam pewna, że zrobimy bar-
dzo dobry czas i że wsko-
czymy o jedno miejsce wyżej. 
Nie spodziewałam się jednak, 
że aż o dwa. Emocje wtedy 
były potężne – mówiła nam 
Nikola. 

- Tak, awansu o dwie pozy-
cje po pierwszym ślizgu nie 
spodziewałam się. Radość była 
ogromna – dodała Dominika. 

W jednym z wywiadów 
udzielonym po fenomenal-
nym wyczynie naszych olim-
pijek padło hasło, że sanecz-
karki zjeżdżały na dziewięcio-
letnim sprzęcie. Czy miał on 
wpływ na to, które miejsce 
dziewczyny zajęły na igrzy-
skach? 

- Tego nie wiemy. Nie miały-
śmy możliwości przetestowa-
nia szybszych metali [tak po-
tocznie nazywa się płozy do sa-
nek – red.] i nie wiemy, czy by-
śmy dały na nich radę. Może 
być tak, że dostałybyśmy lep-
szy sprzęt, a byśmy nie dowio-
zły tego, co zrobiłyśmy teraz. 
Mogło tak być, ale no nie wiem. 
To trochę gdybanie. Chciałam 
natomiast podkreślić, że tą wy-
powiedzią nikogo nie zamie-
rzałam urazić. Zostałam zapy-
tana w wywiadzie, ile lat ma 
mój sprzęt i odpowiedziałam. 
Chociaż faktycznie, pomyliłam 
się o jeden rok – powiedziała Ni-
kola. 

Mimo wszystko, gdy sprawa 
ujrzała światło dzienne, kibice 
nie kryli oburzenia z tego, że nie 
inwestujemy odpowiednio 
w sprzęt dla naszych sportow-
ców, czy infrastrukturę, bo sa-
neczkarki trenują zagranicą. 
Czy szum wokół tej sprawy, coś 
zmieni? 

- Mam szczerą nadzieję, że 
tak. Cztery lata temu była ta 
sama historia z łyżwami... 
U nich akurat poskutkowało 
tym, że panczenistom wybu-
dowano arenę. Zobaczymy, jak 
będzie u nas. Budowa toru jest 
ważna, mówiąc o przyszłości 
saneczkarstwa w Polsce. Po-
służy dzieciom, które będą mo-
gły w dobrych warunkach tre-
nować od najmłodszych lat – 
dodała Dominika. 

Zanim wjechały 
na olimpijski tor… 
W rozmowie z „Gazetą Lu-

buską” zawodniczki opowie-
działy też nieco o kulisach ich 
dyscypliny sportu. Jak przy-
znały, wymaga ona wielu wy-
rzeczeń. Będąc seniorką trzeba 
liczyć się z tym, że poza domem 
spędza się około 300 dni 
w roku. -  Nasze życie to jest ży-
cie na walizkach. Nasza co-
dzienność różni się od tej, jaką 
mają nasi rówieśnicy. Decydu-
jąc się na karierę sportową, 
trzeba mieć to na uwadze, bo 
nie jest to łatwe – stwierdziła 
Dominika, a Nikola przyznała, 
że sport ten wymaga tego, by 
podporządkować pod niego 
swoje życie. 

Pewnie wiele osób ciekawi 
też to, jak… zostaje się sanecz-
karką. Zapytaliśmy olimpijek, 
czy sanki były ich sportową mi-
łością od pierwszego wejrzenia. 

- Miałam siedem lat, jak 
wsiadłam na sanki. To była 
taka, no jedna z pierwszych mi-
łości – powiedziała nam 
z uśmiechem Nikola. Z kolei jej 
mama, pani Monika, zdradziła, 
że przez długi czas traktowała 
to jako „tylko” zainteresowa-
nie. – Wydawało mi się, że to 
jest tylko zabawa. A tu proszę. 
Teraz był stres, niedowierzanie, 
wielka radość. Wszystkie moż-
liwe emocje – wyjaśniała 
dumna mama olimpijki. 

U Dominiki wyglądało to 
nieco inaczej: - Przypadek. 
Od zawsze byłam aktywna, lu-
biłam sport, próbowałam róż-
nych aktywności. Tutaj po pro-
stu przyszły spore możliwości 
i weszłam w to. 

Co do tego, że Dominika i Ni-
kola mają talent, nie ma wątpli-
wości. A jakie cechy stoją 
za tym, że te dwie dziewczyny 
z niewielkich lubuskich miej-
scowości, na kilkuletnim sprzę-
cie, odniosły taki sukces? 

- Zawziętość, upór i… - wy-
mienia mama Nikoli. 

- I to, że są zajeb***? – dopy-
taliśmy, nawiązując do wypo-
wiedzi dziewczyn po udanym 
ślizgu we Włoszech. 

- Tak (śmiech). Ale nie chcia-
łam tego powiedzieć na głos – 
dodała pani Monika.   
ą

Sandra Soczewa
ssoczewa@gazetalubuska.pl

Medalu podczas zimowych 
Igrzysk Olimpijskich we 
Włoszech nie zdobyły, ale 
w swej rodzinnej gminie 
i tak zostały powitane jak 
mistrzynie. Saneczkari UKS 
Nowiny Wielkie: Dominika 
Piwkowska i Nikola Domo-
wicz rozdawały autografy, 
były łzy wzruszenia i ogrom 
radości. Nie brakowało py-
tań o przyszłość.

Dominika Piwkowska (po lewej) i Nikola Domowicz prezentują jeden z otrzymanych prezentów - okolicznościowe sanki
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Dominika Piwkowska 
i Nikola Domowicz 
na igrzyskach olimpij-
skich we Włoszech za-
jęły szóste miejsce 
w konkurencji dwójek 

Miał być tylko eksperyment, 
wyszedł sukces

Co dalej z lubuskimi olimpijkami?Saneczkarstwo
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- Mieliśmy trochę szczęścia, ale 
teraz w meczu ze Szwecją mu-
simy udowodnić, że naprawdę 
jesteśmy lepsi. Mamy więcej ja-
kości, więcej zawodników, któ-
rzy potrafią być kreatywni i wy-
grywać pojedynki. Są mecze, 
na które trzeba pojechać 
i po prostu je wygrać - przeko-
nywał w niedzielny poranek 
Zbigniew Boniek. -  My jeste-
śmy lepsi od Szwedów, byliśmy 
też dużo lepsi od Albanii, ale 
tego nie pokazaliśmy na bo-
isku. 

Raport medyczny 
Dwa dni przed arcyważnym 

spotkaniem nie ma – na szczę-
ście - poważniejszych proble-
mów zdrowotnych w polskiej 
kadrze. Wszyscy zawodnicy 
pozostają do dyspozycji selek-
cjonera Jana Urbana i wzięli 

udział w dwóch jednostkach 
treningowych, w tym niedziel-
nej, która rozpoczęła się o go-
dzinie 11:45. Po południu repre-
zentacja wyleciała do Sztok-
holmu, a mecz odbędzie się 
w Solnej, oddalonej zaledwie 
kilka kilometrów od stolicy 
Szwecji.  

Więcej problemów zdro-
wotnych i zmartwień pojawiło 
się w obozie rywali. Z kadry 
po ostatnim meczu wypadł 
kontuzjowany obrońca Isak 
Hien, co stanowi bardzo po-
ważną stratę dla Szwedów. 
Wcześniej, z powodu urazu, 
wykluczony został także 
gwiazdor Liverpoolu Alexan-
der Isak, którego ominęło mar-
cowe zgrupowanie. 

Wyraźny faworyt  
Według bukmacherów wy-

raźnym faworytem pozostają 
Szwedzi, którzy w zdecydowa-
nie lepszym stylu pokonali 
Ukrainę (3:1) po hat-tricku Vic-
tora Gyökeresa. Napastnik Ar-
senalu będzie jednym z naj-
większych zagrożeń dla pol-
skiej defensywy, która w ostat-
nim meczu - szczególnie 
za sprawą Jana Bednarka - 
przeciekała. 

Kursy na zwycięstwo Szwe-
cji i awans Skandynawów 
na mundial są dwukrotnie 
wyższe niż na Biało-Czerwo-
nych. A to dowód, że każdy 
inny wynik niż korzystny dla 
gospodarzy – niezależnie 
od tego, czy osiągnięte w regu-
laminowym czasie, czy dopiero 
po serii rzutów karnych – bę-

dzie naprawdę wielką niespo-
dzianką. 

Szczęśliwy sędzia 
Arbitrem spotkania będzie 

doświadczony Słoweniec 
Slavko Vinčić, który prowadził 
finał Ligi Mistrzów w 2024 roku 
(Real Madryt - Borussia Dort-
mund). Dla Polaków to szczę-

śliwy arbiter, bo dotąd popro-
wadził dwa mecze naszej re-
prezentacji i oba zakończyły się 
zwycięstwami (z Albanią 1:0 
oraz Estonią 5:1). 

Trudna historia  
Wtorkowy mecz będzie 29. 

starciem Szwecji z Polską. 
W spotkaniach o stawkę rywale 

nie leżeli Biało-Czerwonym - 
trzykrotnie mierzyliśmy się 
z reprezentacją Trzech Koron 
w meczach o wszystko i tylko 
raz wygraliśmy. Przeciwnik był 
niewygodny szczególnie 
na własnym terenie, polscy pił-
karze na zwycięstwo w Szwecji 
czekają prawie 100 lat. 

W eliminacjach Euro 2000 
Polska przegrała z tym skandy-
nawskim rywalem po golach 
Kenneta Anderssona i Henrika 
Larssona. Podobnie było 
na Euro 2021, kiedy po porażce 
2:3 w Sankt Petersburgu Biało-
Czerwoni pożegnali się z tur-
niejem. 

Przełamanie przyszło 29 
marca 2022 roku w Chorzowie, 
gdy w finale baraży o mundial 
Polska wygrała 2:0 po golach 
Roberta Lewandowskiego i Pio-
tra Zielińskiego. 

Transmisję spotkania prze-
prowadzi publiczny nadawca 
od 20:45 - mecz będzie do-
stępny na ogólnodostępnych 
kanałach TVP 1 oraz TVP Sport. 
Spotkanie skomentują Jacek 
Laskowski i Robert Podoliński. 
W internecie rywalizację bę-
dzie można obejrzeć również 
bezpłatnie, na stronie oraz 
w aplikacji sport.tvp.pl. ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

Biało-Czerwonym - 
po ogromnych męczarniach 
z Albanią - udało się awanso-
wać do finału baraży o mi-
strzostwa świata, w którym 
we wtorek, 31 marca, zmie-
rzą się ze Szwecją.

Awans na  mundial jest już na wyciągnięcie ręki

W Sztokholmie wiele będzie zależało od dyspozycji bramkarza Kamila Grabary
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Za nami jeden z najgorszych, nie 
tylko do oglądania, meczów pił-
karskiej reprezentacji Polski 
w kadencji Jana Urbana. Pewnie 
nawet najgorszy. Selekcjoner – 
najwyraźniej - miał świadomość 
miejsca i momentu, w którym 
znajduje się budowana przez 
niego drużyna, bo na jednej 
z konferencji prasowych uprze-
dził, że nasi mogą zagrać „ka-
szanę”. No i zagrali w barażu 
przeciw Albanii, ale na koniec 
dnia – okazali się zwycięzcami tej 
potyczki. A dzięki temu wywal-
czyli przepustkę do decydują-
cego – o biletach na amerykański 
mundial – starcia. I tak naprawdę 
teraz liczy się tylko kolejne spo-
tkanie, to ze Szwecją w Solnej. 

Zwykle w takich sytuacjach 
piszemy/mówimy, że zwycięz-
ców się nie sądzi. Tyle że do ko-
lejnego – znów najważniejszego 
w szkoleniowej karierze Urbana 
– starcia dojdzie już we wtorek  
(początek o godz. 20.45.). Zatem 
szybkie wyciągnięcie wniosków 

jest nieodzowne, aby przeciw-
stawić się Skandynawom, którzy 
– jak wszystko po ich spotkaniu 
z Ukraińcami wskazuje – przebu-
dzili się z kilkuletniego letargu 
i są gotowi do wzięcia rewanżu 
na Biało-Czerwonych za mun-
dialowy baraż sprzed czterech 
lat. W każdym razie we wtorek z  
całą  pewnością to oni będą fa-
worytem. 

Dlaczego zatem nasz zespół 
zagrał „kaszanę” i w trakcie spo-
tkania musiał wracać z piekła 
do nieba? Nasz selekcjoner tłu-
macząc się z powołań stwierdził, 
że jednym z najważniejszych 
kryteriów było doświadczenie 
zaproszonych zawodników. Tyle 
że to szybko okazał się argument 
chybiony.  

Jan Bednarek zachował się 
niczym junior przy stracie gola, 
Matty Cash wchodził w mecz 
przez niemal godzinę, a general-
nie cała jedenastka po przyzwo-
itym – a w każdym razie zgod-
nym z oczekiwaniami – po-
czątku sprawiała wrażenie zdzi-
wionej, że niżej notowani Albań-
czycy nie położyli się po kwa-
dransie. Tylko jak już przetrwali 
naszą krótkotrwałą premierową 
nawałnicę,  to za wszelką cenę 
starali się przejąć inicjatywę. Co 
oznacza, że u naszych reprezen-
tantów zawiódł mental; Biało-
Czerwoni nie byli przygotowani 
na taką dawkę stresu i presji, 

którą niósł ze sobą półfinał ba-
raży o mundial. 

Bednarek w 42. minucie tak 
naprawdę sprezentował bram-
kową sytuację gościom, a  rów-
nie niepokojący był fakt, że 
do przerwy Biało-Czerwoni  nie 
potrafili oddać celnego strzału. 
Na szczęście – rywale okazali się 
w czwartkowy wieczór łaskawi 
dla polskich piłkarzy, nie dobili 
naszego zespołu przy stanie 0:1, 
nie wyszli na prowadzenie 

przy 1:1, choć mogli i powinni. Bo 
wypracowali kolejne wyśmie-
nite okazje.  

A gdy jedną  z trudnych sytu-
acji szczęśliwie wybronił Kamil 
Grabara, który z pewnością nie 
zawiódł między słupkami, po-
dobnie jak nie zawiedli liderzy 
zespołu w osobach Roberta Le-
wandowskiego i Piotra Zieliń-
skiego, coś wreszcie zaskoczyło 
w mechanizmie Urbana. Dwaj 
nasi najbardziej doświadczeni 

piłkarze wzięli odpowiedzial-
ność na klaty i zrobili swoje; 
po prawdzie - tylko oni mogli 
zdobyć takie gole, jakie padły 
na wagę zwycięstwa Biało-Czer-
wonych. To były dwa magiczne – 
z naszej perspektywy – dotknię-
cia piłki, które utrzymały dru-
żynę Urbana w grze o finały mi-
strzostw świata. Najpierw kapi-
tan wyskoczył na wysokość II 
piętra i strzałem głową doprowa-
dził do wyrównania, a potem 
przepięknym strzałem z dy-
stansu Zieliński przesądził 
sprawę  awansu. 

I to są największe pozytywy 
wtorkowego wieczoru, obok 
oczywistego faktu, że sztuką – 
i to ogromną - jest wygrać mecz 
w sytuacji, kiedy zgasłeś mental-
nie po kwadransie, a przez na-
stępne trzy kopałeś się w czoło. 
Trener dokonał właściwych 
zmian - już tuż po przerwie 
wprowadzając Oskara Pietu-
szewskiego - zespół pozbierał się 
i wrócił z zaświatów, wygrywa-
jąc to szarpane, rozgrywane 
przez długie momenty na wa-
runkach Albańczyków spotka-
nie. Pokazał indywidualności, 
ale zademonstrował też team 
spirit i charakter, lub jeśli ktoś 
woli – cojones. A to jest funda-
ment, na którym można coś zbu-
dować.  

Warto jeszcze dodać, że naj-
lepsze spotkanie spośród 

wszystkich wybrańców Urbana 
rozegrał Sebastian Szymański, 
który miał udział w obu bramko-
wych akcjach naszej drużyny 
i znakomitą skuteczność w od-
biorze.  I chyba przekonał wresz-
cie nawet niedowiarków, że doj-
rzał do odgrywania kluczowych 
ról w reprezentacji. 

Przed finałem baraży ze 
Szwecją zasadnicze pytanie 
brzmi: czy sztab trenera Urbana 
zdąży sensownie wykorzystać 
króciutki czas i coś lepszego 
na podstawie  powrotu do me-
czu z niebytu stworzyć? Trzeba 
bowiem przyjąć za pewnik, że 
poprzeczka we wtorek w Solnej 
pójdzie w górę. I to, co ostatecz-
nie, choć nie bez problemów, 
wystarczyło na Albanię w War-
szawie, na Szwecję na wyjeździe 
będzie za mało…  

POLSKA - ALBANIA 2:1 
Bramki: Lewandowski 63, Zieliński 73 - Hoxha 
42. 
Polska:  Grabara - Kędziora (62. Świderski ), 
Bednarek, Kiwior - Cash, Szymański, Zieliński 
(81. Moder ), Skóraś - Rózga (46. Pietuszewski ), 
Lewandowski (90+2 Slisz), Kamiński (90+1 Pyr-
ka). 
Albania:   Strakosha - Hysaj, Ajeti (18. Ismajli ), 
Djimisiti, Mitaj - Shehu, Asllani - Uzuni, Laci ( 82. 
Muci), Hoxha (68. Pilios ) - Bajrami (68. Broja). 
Żółte kartki:  Lewandowski, Świderski - Mitaj, 
Hysaj, Asllani.   
Widzów: 56 412. Sędziował: Taylor (Anglia).  
ą

Liderzy na miarę naszych potrzeb. Z Albanią wzięli odpowiedzialność na klaty

Robert Lewandowski i Piotr Zieliński w najtrudniejszym 
momencie zagrali tak, jak na liderów kadry przystało 
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Adam Godlewski 
redakcja@polskapress.pl

Reprezentanci nastawiali się 
na trudny mecz z Albanią, 
ale chyba nie zakładali, że 
będą musieli gonić wynik. 
Na szczęście dogonili i teraz 
do występu na mundialu 
muszą zrobić ostatni krok.
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Po trudnym, ale co najważ-
niejsze wygranym półfinale 
baraży z Albanią, kamień 
spadł wam z serca? 
Najważniejsze, że wygraliśmy, 
a czy po dobrym spotkaniu, 
czy nie, to już jest sprawa dru-
gorzędna. Pierwsze 15 minut 
w naszym wykonaniu było 
bardzo dobre. Potem popełni-
liśmy błędy w pressingu, a Al-
bańczycy poczuli pewność 
siebie i trudniej było ich zła-
pać. W drugiej połowie mieli-
śmy większą kontrolę. Są rze-
czy do poprawy w ustawieniu 
z piłką i bez piłki. 

Mankamenty trzeba popra-
wić szybko, bo mecz ze Szwe-
cją już we wtorek. 
Mamy teraz czas, żeby pewne 
sprawy przeanalizować i po-
prawić, ale ja szukałbym po-
zytywów, że jeśli w pierw-
szym spotkaniu nie zagrali-
śmy tak, jak to sobie wyma-
rzyliśmy, to w drugim już po-
prawimy aspekt ofensywny, 
czy defensywny i co najważ-
niejsze, awansujemy na mi-
strzostwa świata. 

Co działo się w szatni w prze-
wie? Było nerwowo? 
Rozmawialiśmy o tym, że mu-
simy coś zmienić, bo nasza gra 
nie wyglądała dobrze w fazie 
przejścia do pressingu. Pewne 
zmiany zostały wprowadzone 
i Albania w drugiej połowie 
owszem, miała swoje szanse, 
ale można było odczuć, że 
przejmujemy kontrolę na bo-
isku, stwarzaliśmy coraz wię-
cej sytuacji i najważniejsze 
było, żeby strzelić gola, po-

czuć wiatr w żagle i pójść 
za ciosem. Błędów nie unik-
nęliśmy, ale to są baraże. Liczy 
się awans, a nie styl. 

Szwecja będzie dużo bardziej 
wymagającym rywalem niż 
Albania. 
To są play-offy, a one rządzą 
się swoimi prawami. Jest czas, 
żeby się zregenerować i tak jak 
mówiłem poprawić błędy. Wi-
dać, że Szwecja się obudziła, 
ale zrobimy wszystko, żeby 
wygrać. To będzie finał i my-
ślę, że Szwedzi będą czuć pre-
sję, a my to wykorzystamy 
i wygramy. Może się okazać, 
że spotkanie z Albanią było 
trudniejsze niż ze Szwecją. 

Bez kompleksów w kadrze za-
debiutował Oskar Pietuszew-
ski. Jak ocenia pan jego wy-
stęp? 
Zawsze jest tak, że gdy wcho-
dzą młodzi zawodnicy, to coś 
może się wydarzyć, ale spo-
kojnie. Oskar niech robi swoje, 
niech się cieszy grą. Nie ocze-
kujmy od niego nie wiadomo 
jakich rzeczy, ma dopiero sie-
demnaście lat. To jest piłkarz, 
ale nie trzeba go traktować 
jako produktu piłkarskiego. 
Pamiętajmy, że jest jeszcze 
niepełnoletni. ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

Przed wtorkowym meczem 
ze Szwecją w Solnej, rozma-
wiamy z kapitanem repre-
zentacji Polski Robertem Le-
wandowskim,

Po w miarę dobrym początku 
spotkania w Warszawie coś 
się zacięło w waszej grze. Od-
czuwaliście dużą presję? 
Pod względem emocjonal-
nym, to spotkanie było dosyć 
ciężkie. Pod koniec pierwszej 
połowy popełniłem prosty 
błąd, po którym straciliśmy 
bramkę i to jest duża lekcja dla 
mnie na przyszłość, żeby 
w ostatnim momencie nie 
zmieniać decyzji. Wydaje mi 
się, że w tej sytuacji miałem 
wszystko pod kontrolą, a je-
dyne co zawiodło, to podjęcie 
tej decyzji na samym końcu. 
Chciałem „z pierwszej” zgrać 
do Kuby Kiwiora i w ostatnim 
momencie zobaczyłem, że 
mam dużo miejsca wokół sie-
bie i chciałem tę piłkę przyjąć, 
więc to był prosty błąd. 
Na szczęście pokazaliśmy, że 
jesteśmy drużyną, w której, 
gdy jeden zawodnik popełni 
błąd, to mamy zawodników, 
którzy są w stanie pociągnąć 
drużynę w trudnym momen-
cie. 

Liderzy kadry, Robert Lewan-
dowski i Piotr Zieliński, nie 
zawiedli.  
Lewy strzelił świetnego gola 
po dośrodkowaniu z rzutu 
rożnego, Zielu już wcześniej, 
na początku drugiej połowy 
oddał strzał, który mógł się za-
kończyć golem, a potem już 
fantastycznym uderzeniem 
dał nam zwycięstwo. 
Na pewno wielki ciężar ze 
mnie spadł, bo miałem dużo 
myśli w głowie. Wiedziałem, 
jak ważny to był mecz dla nas, 

dla naszych kibiców, dla na-
rodu, więc było ciężko. Ale 
wydaje mi się, że w swoim ży-
ciu miałem wiele trudnych 
momentów i miałem do-
świadczenie, by skupić się 
na następnej akcji i sytuacji. 
Wygraliśmy mecz i wszystkie 
nasze myśli skupione są 
na pojedynku ze Szwecją. 

Co w przerwie powiedział 
wam trener Jan Urban?  
W szatni powiedzieliśmy so-
bie ważne i szczere słowa. 
Może nie były zbyt emocjo-
nalne, ale pod względem tak-
tycznym poukładały nas tro-
chę, bo wydaje mi się, że sam 
początek był bardzo dobry, 
a po 10-15 minutach ta gra tro-
chę „siadła”. Pojawiły się pro-
ste błędy, mój błąd dał poczu-
cie niepewności nie tylko 
w nas, ale we wszystkich kibi-
cach na stadionie. Uważam 
jednak, że po tym poznaje się 

dobrą drużynę, że potrafi 
wyjść z opresji. Ten ładunek 
emocjonalny był wielki. 

We wtorek na takie błędy nie 
będzie już miejsca. Rywale 
mają lepszych piłkarzy i grają 
u siebie. 
Było teraz kilka dni, żeby od-
począć i skupić się na Szwecji, 
bo to, co się wydarzyło, z mo-
jej perspektywy, to ja już tego 
błędu nie naprawię. Jedyne, 
co mogę zrobić, to skupić się 
na tym meczu i na tym, aby-
śmy w czerwcu zagrali 
na mundialu. 

Zmiana ustawienia przez tre-
nera Urbana na „czwórkę” 
z tyłu była dobrym ruchem? 
Już w przerwie rozmawiali-
śmy o tym, że to wcześniejsze 
ustawienie nam trochę nie 
służy i mieliśmy z nim trochę 
kłopotów. Dzięki zmianie, 
mieliśmy więcej zawodników 

z przodu, a rywale mieli wię-
cej akcji do bronienia. To po-
skutkowało tym, że fizycznie 
też wyglądaliśmy lepiej, 
dzięki czemu wygraliśmy. 

W drugiej części spotkania 
na boisko wszedł absolutny 
debiutant w reprezentacji, 
a pana klubowy kolega z FC 
Porto Oskar Pietuszewski. Jak 
ocenia pan jego występ? 
Zagrał odważnie i przebo-
jowo. Wydaje mi się, że to co 
prezentuje w Portugalii, to 
samo zobaczyłem w meczu 
z Albanią. Cieszę się, że Oskar 
zadebiutował, nie pęka 
w trudnych momentach i jest 
sobą i to jest jego największy 
atut. Teraz jest wokół niego 
sporo szumu. Robi wielką ro-
botę, jest wielkim talentem, 
ale wydaje mi się, że najważ-
niejszy dla niego jest teraz 
spokój i to, aby spokojnie się 
rozwijał.  ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

Po meczu z Albanią, 
a przed decydującym 
o awansie na mundial spo-
tkaniem ze Szwecją, rozma-
wiamy z Janem Bednar-
kiem, obrońcą reprezentacji 
Polski. 

Teraz wszystkie siły na Szwecję

Jan Bednarek przyznaje, że w meczu z Albanią dostał lekcję na przyszłość
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Robert Lewandowski: 
Liczy się awans, a nie styl

„Orliki” Jerzego Brzęczka, osła-
bieni brakiem Oskara Pietu-
szewskiego i kontuzjowanego 
kapitana Tomasza Pieńki, 
w piątkowym meczu w Rado-

miu z Armenią nie zagrali już 
tak błyskotliwie, jak w poprzed-
nich występach, ale wygrali 
zdecydowanie 4:1.  

Sprawy nie ułatwiła również 
kontuzja Mateusza Kowal-
czyka, który musiał opuścić bo-
isko już w siódmej minucie. Po-
mocnika GKS-u Katowice za-
stąpił Filip Kocaba z Zagłębia 
Lubin. 

Przełom nastąpił w 43. mi-
nucie, kiedy dośrodkowanie 
z prawej strony skutecznie za-
kończył uderzeniem głową 19-
letni atakujący „Miedziowych” 

Marcel Reguła i Biało-Czerwoni 
schodzili na przerwę z jedno-
bramkowym prowadzeniem.  

Po zmianie stron dwukrot-
nie do siatki trafił Antoni Kozu-
bal z Lecha Poznań, który 
ustrzelił dublet po rzutach kar-
nych. Ormianie odpowiedzieli 
też bramką z karnego. 

W doliczonym czasie bez-
radnych rywali w sytuacji sam 
na sam dobił Daniel Mikołajew-
ski z Parmy, który 10 minut 
wcześniej zmienił Regułę. 

Polacy efektowne zwycię-
stwo okupili stratami - Kowal-

czyk, Kocaba i Jan Faberski zo-
stali kontuzjowani, a za kartki 
został zawieszony trzeci po-
mocnik Kacper Duda z Wisły 
Kraków. 

Trener Brzęczek zdecydo-
wał się uzupełnić kadrę U-21 
kolejnym powołaniem. Sięgnął 
po dodatkowego zawodnika, 
W sobotę na zgrupowaniu po-
jawi się Kamil Jakubczyk z Arki 
Gdynia. Środkowy pomocnik 
w piątkowym spotkaniu Elite 
League z Rumunią spędził 
na boisku 62 minuty. Reprezen-
tacja Polski U-20 wygrała 

na wyjeździe  1:0, a zwycięską 
bramkę zdobył Norbert Bar-
czak. 

Młodzieżówka Brzęczka po-
zostaje jak dotąd niepokonana 
w eliminacjach mistrzostw Eu-
ropy. Przed meczem z Armenią 
w Radomiu straciła zaledwie 
jednego gola - przeciwko 
Włochom w ostatnim meczu 
ubiegłego roku rozegranym 
na stadionie im. Floriana Kry-
giera w Szczecinie. 

 Biało-Czerwoni jutro za-
grają o ósme zwycięstwo w eli-
minacjach przeciwko Czarno-

górze na wyjeździe. Początek 
meczu na Arenie Besa w Tuzie 
we wtorek, 31 marca o godzinie 
14.00. Transmisję przeprowa-
dzi TVP Sport. 
ą 

GRUPA E MME U-21 
7. runda: Polska - Armienia 4:1, Szwecja - Czar-
nogóra 2:2, Włochy - Macedonia Północna 4:0. 
      1.   Polska                                        7       21                    22–2 
     2.   Włochy                                      7      18                     21–5 
     3.   Czarnogóra                             7      10                     11-13 
     4.   Szwecja                                     7      10                   10–15 
     5.   Macedonia Północna      7         3                      5–17 
     6.   Armenia                                   4        0                     4–21

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

Młodzieżowa reprezentacja 
Polski pod wodzą Jerzego 
Brzęczka znalazła się na au-
tostradzie do Euro U21! Wy-
grała kolejny eliminacyjny 
mecz z Armenią i szykuje się 
do spotkania z Czarnogórą.

Trwa piękna seria młodzieżówki Brzęczka. Jutro ciężki wyjazd z Czarnogórą

Robert Lewandowski 
wierzy w awans na MŚ
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Szwedzkie media oceniły wy-
niki meczów barażowych 
w eliminacjach mistrzostw 
świata  2026 jako w miarę prze-
widywalne i podkreśliły, że we 
wtorek w finale walki o mun-
dial spotkają się dwie silne 
drużyny. 

Viktor Gyökeres  
- potwór z Arsenalu 
W zgodnej opinii mediów 

w Szwecji, potyczka w hiszpań-
skiej Walencji okazała się poka-
zem siły szwedzkiego futbolu 
pod wodzą nowego selekcjo-
nera Grahama Pottera oraz po-
pisem „potwora z Arsenalu”, 
jak określono Viktora Gyöke-
resa, który strzelił wszystkie 
trzy gole.  

Według dziennika „Afton-
bladet”, bohater meczu zasłu-
żył na przydomek „straszny”. 

Gazeta dodała, że pozosta-
jący do tej pory w reprezenta-
cyjnym cieniu piłkarz pokazał 
niespotykaną od dawna 
w szwedzkiej drużynie sku-
teczność. 

Szykuje się wieczór  
jak z horroru 
Dziennik „Expressen” do-

dał, że Szwecja ma nowego su-
perbohatera i dzięki niemu jest 
już jedną nogą na mundialu 
2026, lecz w decydującym star-
ciu czeka na nią „nieprzewidy-
walna Polska ze swoim gigan-
tem Robertem Lewandow-
skim”, więc we wtorek „szy-
kuje się wieczór jak z horroru”. 

Portal piłkarski „Fotbollska-
nalen” ocenił, że w czwartek 
w Hiszpanii to była „stara, cy-
niczna, defensywna Szwecja, 
lecz z szybkim, dobrym ata-
kiem”. Dodano, że to nie był 
„futbol w wydaniu sexy czy 
rozrywkowym, lecz zimny, ale 
skuteczny”. 

Graham (Harry) Potter  
i jego szwedzki 
Hogwart 
„Widać, że nasz nowy przy-

wódca Graham Potter, który 
spędził w Szwecji wiele lat, 

dokładnie wie, na czym ta gra 
w naszym wydaniu polega. 
Przeanalizował eliminacyjną 
katastrofę i widać, że wycią-
gnął wnioski. Gramy dalej 
i do tego... zaskakująco do-
brze” -  skomentował czary 
Grahama „Harry’ego” Pottera 
kanał telewizji publicznej 
SVT. 

Człowiek w masce 
kontra żądni krwi 
Wikingowie 
Stacja przypomniała, że Pol-

ska długo przegrywała z Alba-
nią na własnym Stadionie Na-
rodowym „przy niewiarygod-
nym ryku publiczności”, lecz 
w końcu nadeszło otrzeźwienie 
i przełamanie. 

„Najpierw światowej klasy 
napastnik i as Barcelony Robert 
Lewandowski strzelił wyrów-
nującego gola, a później Piotr 
Zieliński zarezerwował Pola-
kom bilet do Sztokholmu” - 
wskazano. 

„Svenska Dagbladet” przy-
wołuje słowa 30-letniego środ-
kowego obrońcy Celty Vigo, 

Carla Starfelta, który występ 
przeciwko Ukrainie określił 
jako najlepszy w swojej repre-
zentacyjnej karierze: „To 
świetna zabawa rywalizować 
z jednym z najlepszych zawod-
ników na świecie. Nie mogę się 
doczekać. To napastnik, któ-
remu nie można dać szans, bo 
on je wykorzystuje” - zacyto-
wał Starfelta sztokholmski 
dziennik,  sugerując, że on za-
trzyma „Człowieka w masce”. 

We wtorek możemy się spo-
dziewać prawdziwie żądnych 
krwi Wikingów w walce 
o wszystko, ponieważ bilet 
na mistrzostwa świata jest tylko 
jeden” - zaznaczył dziennik 
„Goeteborgs Posten”. ą 

POLSKA - ALBANIA 2:1 
Bramki: Lewandowski 63, Zieliński 73 - Hoxha 
42. 
Polska: Grabara - Kędziora (62. Świderski ), 
Bednarek, Kiwior - Cash, Szymański, Zieliński 
(81. Moder ), Skóraś - Rózga (46. Pietuszewski ), 
Lewandowski (90+2 Slisz), Kamiński (90+1 Pyr-
ka). 
Albania: Strakosha - Hysaj, Ajeti (18. Ismajli ), 
Djimisiti, Mitaj - Shehu, Asllani - Uzuni, Laci ( 82. 
Muci), Hoxha (68. Pilios ) - Bajrami (68. Broja). 
Żółte kartki: Lewandowski, Świderski - Mitaj, 
Hysaj, Asllani. 
Widzów: 56 412. Sędziował: Taylor (Anglia) 

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

„W Sztokholmie czeka nas 
prawdziwy horror o wszyst-
ko” - przewidują szwedzkie 
media po półfinałowych me-
czach barażowych o mun-
dial Ukraina - Szwecja (1:3) 
i Polska - Albania (2:1).  

Szykuje się w Sztokholmie wieczór jak z horroru 

Potwór Gyök Ness, czyli Viktor Gyökeres, będzie straszył w Sztokholmie Polaków
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Teraz, po pokonaniu Irlandii Pół-
nocnej 2:0 squadra azzurra nasta-
wia się na trudną przeprawę z Bo-
śnią i Hercegowiną w Zenicy. 

Irlandia Północna nie spra-
wiła niespodzianki w Bergamo, 
choć do przerwy utrzymywał się 
bezbramkowy remis. Gennaro 
Gattuso spadł kamień serca 
po trafieniu Sandro Tonalego. 
Pomocnik Newcastle asystował 
również przy golu Moise Keana, 
dobrego znajomego polskich 
klubów napastnika Fiorentiny. 

– To najważniejszy mecz 
w mojej karierze – mówił 
przed Irlandią Północną Gen-
naro Gattuso, selekcjoner Italii, 
z którą jako piłkarz w 2006 roku 
sięgnął po złoto na mundialu. 
Takie samo zdanie powtarza 
przed finałem barażów w Zenicy. 
Bośnia i Hercegowina w drama-
tycznych okolicznościach od-
wróciła losy półfinału w Cardiff.  

Do dogrywki doprowadził 
nieśmiertelny Edin Dzeko, dla 
którego jest to dwudziesty rok 
z trafieniami dla drużyny narodo-
wej. Pierwszy raz obecny napast-

nik Schalke 04 dla kraju strzelił 
w 2007 roku w eliminacjach Euro 
2008 z Turcją. Uzbierał 73 gole, 
ale wciąż odczuwa niedosyt, bo 
zagrał tylko w jednym wielkim 
turnieju – w mundialu 2014. Do fi-
nałów mistrzostw Europy Bośnia 
i Hercegowina nigdy się nie za-
kwalifikowała, a teraz marzy 
o powrocie na jeszcze ważniejszą 
imprezę.  

Sergej Barbarez, legenda 
Bundesligi prowadząca obecnie 
Zmajevi, wzruszył się bardzo 
po wygranym konkursie kar-
nych w Cardiff, w jego oczach 
pojawiły się łzy: – Mieliśmy plan 
na to spotkanie, braliśmy pod  
uwagę konkurs karnych. Wie-
rzę w swój zespół.  

– Bośnia ma bardzo doświad-
czonych piłkarzy. Nastawiamy 
się na bardzo gorącą atmosferę. 
Musimy bardzo uważać na ich 
atak – zapowiada Gattuso, i nie 
tylko on zwraca uwagę na  
Dzeko, który grał m.in. w Romie, 
Interze i Fiorentinie.  

Włochy i Bośnia Hercego-
wina na start w mundialu cze-
kają od 2014 roku, Czechy dłużej, 
bo od 2006. Po przeciętnych eli-
minacjach w ich wykonaniu 
nowy selekcjoner, zatrudniony 
od grudnia Miroslav Koubek, się-
gnął po Vladimira Daridę, uczest-
nika Euro 2012, 2016, 2020, który 
w 2021 roku zrezygnował z gry 
w reprezentacji. Obecnie wystę-

puje w SK Hradec Kralove i dał 
się przekonać do powrotu na ba-
raże o mundial. Na obiekcie 
Sparty Praga z Irlandią wyszedł 
od początku kosztem… Tomasa 
Soucka, który zastąpił go 
po pierwszej części przegranej 
przez gospodarzy 1:2. Czesi wy-
szarpali remis 2:2, w 86 minucie 
wyrównał Ladislav Krejci 
i triumfowali w kontrowersyj-
nym konkursie karnych. Gdy za-
wodnicy z Irlandii podchodzili 

do piłki, miejscowi fani rozpra-
szali ich hałasem z megafonu. 
Wyspiarze domagają się śledz-
twa FIFA, lecz pewnie niewiele 
wskórają, bo  pewne kary dla 
Czechów to żadne pocieszenie.  

Rozpacz Irlandczyków jest 
ogromna, podobnie jak Słowa-
ków po przegranej u siebie z Ko-
sowem 3:4. Gole dla Kosowa 
strzelali zawodnicy Rubina Ka-
zań, TSG Hoffenheim, Fortuny 
Duesseldorf i FC Sion. O sile dru-

żyny prowadzonej przez Franco 
Fodę (był selekcjonerem Austrii 
na Euro 2020) najlepiej świadczy 
to, że w Bratysławie nie musiał 
wpuścić na boisko Edona Zhe-
grovy z Juventusu.  

Taka konieczność może się 
nadarzyć w finale baraży z Tur-
cją, która zwyciężyła Rumunię 
i do Prisztiny przyjedzie w roli fa-
woryta. Vincenzo Montella dys-
ponuje niesamowicie silną 
ekipą. Fantazja Ardy Gulera z Re-
alu Madryt i Kenana Yildiza jest 
w stanie rozmontować każdą de-
fensywę, a Turcy to świetne po-
łączenie doświadczenia z mło-
dością. Na Euro’24 ludzie Mon-
telli przebili się do ćwierćfinału, 
teraz marzą o awansie na mun-
dial, na którym ostatnio byli 
w 2002 roku i zajęli 3. miejsce. 

 – Mamy  silną mentalnie dru-
żynę. Stać nas na rzeczy wielkie. 
Rozwinęliśmy się niesamowicie 
przez te dwa lata – mówi Mon-
tella, ale zdaje sobie sprawę 
ze skali trudności w Prisztinie.  

Droga do finałów mistrzostw 
świata bywa kręta, a komplika-
cje pojawiają się w najmniej spo-
dziewanych momentach. Ja-
majce postawiła się oparta 
na amatorach Nowa Kaledonia, 
zaś Boliwia napotkała na twardy 
opór Surinamu. W finale barażu 
międzykontynentalnego na Bo-
liwijczyków czeka Irak, a ewen-
tualny sukces piłkarzy popra-

wiłby nastroje mieszkańców. 
Ciężko skupić się na sporcie, gdy 
wkoło wojna, ale niekiedy tylko 
sport daje nadzieję…   

BARAŻE O FINAŁY MŚ  
Europa, półfinały 
Turcja – Rumunia 1:0  
Kadioglu 53. 
Słowacja – Kosowo 3:4 
Valjent 6, Haraslin 45, Strelec 90+4 – Hodza 21, 
Asllani 47, Muslija 60, Hajrizi 72.   
Czechy – Turcja 2:2, karne 4:2  
Schick 27 k, Krejci 86 – Parrott 19 k, sam Kovar 
23. 
Dania – Macedonia Północna 4:0 
Damsgaard 49, G. Isaksen 58, 49, Norgaard 75.  
Polska – Albania 2:1 
R. Lewandowski 63, Zieliński 75 – Hoxha 42. 
Ukraina – Szwecja 1:3 
Ponomarienko 90 – Gyokeres 6, 51, 73 k.  
Walia – Bośnia i Hercegowina 1:1, karne 2:4 
D. James 51 – Dzeko 86.  
Włochy – Irlandia Północna 2:0 
Tonali 56, Kean 80.  
Finały 
Bośnia i Hercegowina – Włochy 
Czechy – Dania 
Kosowo – Turcja 
Szwecja – Polska 
Międzykontynentalne, półfinały 
Boliwia – Surinam 2:1  
Paniagua 72, Miguelito 79 k – van Gelderen 48. 
Nowa Kaledonia – Jamajka 0:1  
Cadamarteri 18. 
Finały 
DR Kongo – Jamajka 
Irak – Boliwia  
ą

Baraże o mundial dotarły do fazy finałowej. Włosi nie ukrywają, że boją się Edina   

Edin Dzeko wciąż odczuwa niedosyt związany z grą 
w barwach narodowych. Marzy o dużym turnieju 
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Jaromir Kruk
redakcja@polskapress.pl

Włochów zabrakło w fina-
łach mistrzostw świata 2018 
i 2022, i już nawet nie wy-
obrażają sobie absencji 
na najważniejszym turnieju. 
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Stoch przyznał, że te lata, już bez 
sukcesów, były walką z samym 
sobą. Ostatnie zwycięstwo w Pu-
charze Świata odniósł w styczniu 
2021 r., ostatni raz na podium był 
potem w grudniu. Później było 
szukanie formy, ale nie udało się 
to na tyle, by znów zachwycać ki-
biców. Nie krył, że brakuje ener-
gii i fizycznej, i mentalnej. 

- Sam przed sobą nie potrafi-
łem przyznać, że tak naprawdę 
skoki przestały mnie cieszyć. Po-
mimo tego że bardzo się stara-
łem, dwa albo trzy ostatnie lata 
były katorżniczą pracą, nie czu-
łem satysfakcji z tego, co robię - 
powiedział w rozmowie z Pol-
skim Radiem. 

Wyniki w Planicy jego, jak 
i innych Polaków, nie miały 
znaczenia. Z dziennikarskiego 
obowiązku - w piątek 29. był 
Piotr Żyła, 36. Aleksander 
Zniszczoł, 38. Stoch (wygrał Do-
men Prevc), w sobotę w druży-
nówce Polska była ostatnia, 8. 
(zwyciężyła Austria).  

W niedzielę był finał PŚ, 
z udziałem 30 najlepszych 
z klasyfikacji (plus jeden dodat-
kowy zawodnik gospodarzy). 

Dla Stocha sportowo było to 
smutne pożegnanie z elitą - za-
jął 30. miejsce (wygrał Marius 
Lindvik). A niewiele brakło, by 
nie dostał się do drugiej serii. 
Skoczył tylko 193 m i długo za-
mykał stawkę. Awansował, bo 
jeszcze gorzej spisał się Felix 
Hoffmann. Co ciekawe, Nie-
miec nie startował wcześniej 
w Planicy, przyjechał tylko 
na ten finał. 

Dla kibiców, zwłaszcza tych 
z Polski, którzy licznie przybyli, 
nie miało znaczenia, że skoczył 
tylko 193 i 190 m. Liczyło się, że 
mogli mu na żywo podziękować 
i zobaczyć ten finałowy występ. 

Ten ostatni skok, na otwar-
cie drugiej serii konkursu, był 
ikoniczny. Sygnał do startu na-
szemu skoczkowi, machając 
flagą z miejsca dla trenerów, 
dała mu jego żona - Ewa Bilan-
Stoch. Po lądowaniu czekał 
na niego szpaler z nart, utwo-
rzony przez młodych zawodni-
ków z jego klubu - Eve-nement 
Zakopane. Wyściskany został 
przez innych skoczków, a z ich 
ramion żegnał się z publiczno-
ścią. Podziękował też wszy -
stkim, kłaniając się w pas... 

- Z jednej strony jest taki za-
wód, że te zawody poszły nie 
tak, jak chciałem. Z drugiej - je-

stem szczęśliwy, że to się za-
kończyło i mogę zacząć nowe 
życie - mówił Stoch w Eurospo-
rcie. -  Pod względem emocjo-
nalnym spodziewałem się, że 
tak będzie. Pod względem spor-
towym plan w ogóle się nie 
sprawdził. Marzyłem, że będę 
tu bił rekord skoczni i podnosił 
w geście triumfu Kryształową 
Kulę. To życie pisze scenariu-
sze, trzeba brać to, co jest. 

Podkreślił, że ostatni kon-
kurs był ekstremalnie trudny. 
Nawet jeśli chodziło tylko o 30. 
miejsce spośród 31. - Stoczyłem 
chyba największą batalię 
w swojej karierze - przyznał. ą

Artur Bogacki
redakcja@polskapress.pl

To nie był zwykły weekend 
z Pucharem Świata. Kibice tej 
dyscypliny, nie tylko z Polski, 
żegnali Kamila Stocha, legen-
dę sportów zimowych. Nasz 
mistrz oficjalnie oddał  swój 
ostatni skok w cyklu.

Pewna era w skokach narciarskich dobiegła końca. Kamil Stoch zaczyna „nowe życie”
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W PŚ w lotach w Słowenii Kamil Stoch skończył karieręSkoki narciarskie

Ostatni lot Kamila Stocha, na 190 
metr, stał się symbolem poże-
gnania, ale nie wynik był tu naj-
ważniejszy. 

Już od pierwszych chwil 
weekendu było jasne, że Planica 
stała się miejscem wyjątkowym. 
Tysiące Polaków przyjechało 
do Słowenii dla jednego czło-
wieka. Biało-czerwone flagi wy-
pełniły trybuny, a setki banerów 
z napisem „Dziękujemy Kamil” 
przypominały, jak wiele znaczył 
dla kibiców. Wielu z nich podjęło 
decyzję spontanicznie – porzu-
cili codzienne obowiązki, bo 
czuli, że muszą być tu razem 
z nim. 

Sam Stoch, mimo słabszej 
dyspozycji, starał się cieszyć 
każdą chwilą. Był w centrum 
uwagi – dla mediów i kibiców. 

Około stu dziennikarzy z Polski 
każdego dnia czekało, by zadać 
mu ostatnie pytania. Spędzał 
z nimi długie godziny, cierpliwie 
odpowiadając, jakby chciał od-
dać tyle, ile sam przez lata otrzy-
mał. 

Sobotnie spotkanie w Kranj-
skiej Gorze stało się jednym z naj-
bardziej poruszających momen-
tów. Tysiące fanów wypełniło 
centrum miasteczka, by podzię-
kować swojemu mistrzowi. 
Jedni zadawali pytania, inni 
po prostu mówili „dziękuję”. 
Stoch słuchał, wzruszony, i od-
powiadał tym samym. 

– To, że do końca ze mną je-
steście, to moje największe zwy-
cięstwo – podkreślił. 

Niedziela była pełna symboli. 
Do ostatniego skoku chorą-
giewką machnęła jego żona, 
Ewa. Na dole czekali już inni 
skoczkowie oraz najmłodsi za-
wodnicy jego klubu. Po wylądo-
waniu Stoch z ulgą odpiął narty 
i rzucił je na zeskok, po czym 
skłonił się kibicom. 

Tego dnia pod Letalnicą zgro-
madziło się ponad 25 tysięcy lu-
dzi. Wszyscy przyszli nie po to, 
by oglądać rywalizację, ale by być 
częścią końca pewnej historii – 
i podziękować za wszystko, co 
przez lata dawał im Kamil Stoch. 
ą

Michał Szewczyk z Planicy
redakcja@polskapress.pl

Trudno było znaleźć kogoś, 
kto w ten weekend w Plani-
cy nie uronił łzy. Koledzy 
z drużyny, rywale, trenerzy, 
działacze, dziennikarze, 
a przede wszystkim kibice 
– wszyscy mieli świado-
mość, że 29 marca o 11:12 
zakończyła się piękna era 
w historii polskich skoków 
narciarskich.  

Wzruszająca chwila! 
Ostatni skok wielkiego 
polskiego mistrza  

Mimo słabszej dyspozycji, nasz skoczek starał się cieszyć 
każdą chwilą. Był w centrum uwagi – mediów i kibiców  
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NAJWIĘKSZA BATALIA LEGENDY

Adam 
Godlewski 
 
„Krótka piłka”

K oniec kariery Kamila 
Stocha to zarazem ko-
niec pewnej epoki nie 
tylko w polskich, ale 

i w światowych skokach. Nasz 
mistrz z Zębu wygrał tyle na naj-
większych zimowych arenach, 
że sama wyliczanka zajęłaby pół 
tego felietonu. Od igrzysk olim-
pijskich, przez mistrzostwa 
świata, po Puchar Świata i Tur-
niej Czterech Skoczni, który 
do dziś uważany jest za najbar-
dziej prestiżowy punkt corocz-
nego „touru” przedstawicieli tej 
dyscypliny sportu. Słowem – 
w niedzielę w Planicy ostatni 
skok oddał zawodnik legen-
darny, jeden z największych 
w historii. 

Stoch zapisał się w annałach 
skoków narciarskich – i w pa-

mięci polskich kibiców – już 
na zawsze. Taka jest prawda,  
i nic tego nie przekreśli. Nikt jed-
nak nie ma wątpliwości, na czele 
z Kamilem, który w minionych 
tygodniach i miesiącach mówił 
o męczarniach  i braku radości ze 
startów, że ta kariera była prze-
ciągnięta, przeterminowana. 
Mistrz olimpijski z Soczi i Pjong-
czangu powinien wcześniej wy-
czuć moment, kiedy warto ze 
sceny zejść na własnych warun-
kach.  

Z perspektywy czasu można 
pokusić się o wniosek, że z pod-
niesionym czołem tak wielki 
sportowiec mógł zawiesić narty 
na kołku po igrzyskach w Pekinie 
w 2022 roku, gdzie jak równy ry-
walizował ze ścisłą światową 
czołówką zajmując 4. i 6. miej-

SŁODKO-GORZKA TA PLANICA

sce, i naprawdę tylko łutu szczę-
ścia zabrakło do podium.  

Oczywiście, wiśta wio – łatwo 
powiedzieć. Bo z perspektywy to 
każdy może być mądry, a chyba 
wszyscy powinniśmy zdawać 
sobie sprawę, że Kamil był tak 
wybitny w swej specjalności i tak 
bardzo  ambitny, że wspomniane 
lokaty tuż za „pudłem” zwyczaj-
nie go nie satysfakcjonowały.  

Zatem przedłużał karierę 
z nadzieją, że na koniec będzie 
jeszcze w stanie pokusić się 
o bardziej spektakularny akcent. 
To jego prawo, wywalczył je so-
bie przez lata sukcesów, a jego 
pozycja - również biorąc 
pod uwagę aspekt marketin-
gowo-reklamowy - była na tyle 
mocna w światku polskich sko-
ków, że nikt nie protestował. Ba, 
nikt nawet nie podpowiedział, 
aby odpuścił sobie celowanie 
w jeszcze jeden efektowny mo-
ment w karierze. Dlatego ogląda-
liśmy to słodko-gorzkie poże-
gnanie Stocha w Planicy w mi-
niony weekend.  

Słodkie – ponieważ kibice, 
którzy przez lata jeździli za Ka-
milem, i tym razem pofatygowali 

się do Słowenii. Aby oddać na-
leżny szacunek odchodzącemu 
na emeryturę mistrzowi i za-
mknąć klamrą czas spędzony 
dzięki niemu na skoczniach. 
A dla wielu fanów – zwłaszcza 
z mojego pokolenia 50+ – była to 
podróż sentymentalna. W mo-
mencie bowiem, kiedy Stoch za-
czął liczyć się w światowych ze-
stawieniach, byliśmy jeszcze… 
młodymi ludźmi. A on tę mło-
dość umilał licznymi triumfami, 
wielkimi emocjami i po prostu 
startami, które przez wiele lat 
były obowiązkowymi punktami 
programu w weekendy.  

Gorzkie – gdyż obyło się bez 
spełnienia sportowego, bez wiel-
kiej odległości,  bez efektu: 
wow!; czas Kamila na skoczni 
po prostu minął już wcześniej. 
Dziękując za lata wzruszeń, 
mocno ściskam kciuki, aby Stoch 
jak najszybciej odnalazł się w no-
wej roli. Niezależnie od ostat-
niego olimpijskiego czterolecia – 
pozostaje wielką osobowością 
w świecie skoków, i warto, aby 
zrobił z tego użytek. 

Kamilu, powodzenia na no-
wej drodze życia!

– To, że do końca ze mną jesteście, to moje największe 
zwycięstwo – powiedział Kamil Stoch wiernym fanom  
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 
w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 
co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 
współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 
udział ! 602738759

KUPIMY Twoje mieszkanie 
w Słupsku w każdym stanie 
technicznym i prawnym także udziały 
w nieruchomościach. Tel. 59 727 60 94

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

SPRZEDAM działkę ogrodnicza przy 
Unii Europejskiej ok. 5,5 ar, Koszalin, 
514-201-510.

Praca

ZATRUDNIĘ

FIRMA zatrudni opiekunki do pracy 
w Niemczech, 790-480-590

Usługi

AGD RTV FOTO

PRALKI naprawa w domu, 603 775 878

BUDOWLANO-REMONTOWE

MALOWANIE dachów. 788-016-988.

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 
Codziennie. Koszalin, 605-284-364.

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
Wielkanoc od 1100 do 
1400zł. Możliwość dowozu 
501-642-492

Różne

GOTÓWKA za KSIĄŻKI,, 668-571-329

Rolnicze

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KURKI odchowane 784 461 566.

AUTOREKLAMA

Polecamy    

Czytaj dla zdrowia stronazdrowia.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej 

gazecie  

zlecisz bez 

wychodzenia 

z domu  

przez 

Internetowe  

Biuro 

Ogłoszeń

AUTOREKLAMA

Emocje już minęły? 
Po halowych mistrzostwach 
świata byłem dosłownie dwa 
dni w rodzinnym Trójmieście. 
W ubiegłym tygodniu wpa-
dłem jeszcze do Warszawy, 
żeby spotkać się z dziennika-
rzami, porozmawiać, bo ten 
sukces trzeba pielęgnować me-
dialnie i szerzyć to, czego udało 
się dokonać. Ten medal jest wy-
jątkowy dla Polski, jedyny złoty 
na halowych mistrzostwach 
globu w Toruniu. Tak jak obie-
całem, Mazurek Dąbrowskiego 
został w Toruniu odegrany. 
Bardzo się z tego cieszę. 

Wspominasz jeszcze bieg fina-
łowy? 
Dla mnie to nie jest normalne, 
że na pierwszym płotku jestem 
siódmy. Nie ma co gadać - do-
bieg do pierwszego płotka był 

za wolny. Goniłem chłopaków, 
na trzecim płotku byłem już 
chyba czwarty. Potem wia-
domo, dobiegłem na metę 
pierwszy i wyprzedziłem Hisz-
pana Enrique Llopisa o 0.02 se-
kundy. 

Co dla ciebie znaczy złoty me-
dal halowych mistrzostw 
świata? 
Złoty medal był mi potrzebny 
jak powietrze. Stworzył ze 
mnie innego człowieka, nowo 
narodzonego. Teraz mam zu-
pełny luz. Nie muszę już sobie 
niczego udowadniać. Ciężkie 
myśli się już nie dobijają, nie 
czuję już, że coś jest nieskoń-
czone, a robota czeka do wyko-
nania. Zrealizowałem swój plan 
w 100 procentach. Takiej ulgi, 
jak po tej wygranej, już chyba 
nigdy nie poczuję. 

Wiele osób zwróciło uwagę 
na Twoją reakcję po zakończe-
niu biegu finałowego... 
Rok temu, po mistrzostwie Eu-
ropy w Apeldoorn, lekko za-
szkliły mi się oczy, nic więcej. 
Moja reakcja w Toruniu była 
najmocniejsza w życiu. Zupeł-
nie się tego nie wstydziłem. Da-
łem się ponieść wodzy fantazji. 

Wszystko mi puściło, jeżeli cho-
dzi o emocje i napięcia psy-
chiczne w głowie. Wszystko 
wypuściłem z siebie i zostawi-
łem w hali w Toruniu, gdzie 
często będę wracać i miło 
wspominać ten dzień. 

Podobno jesteś fanem moc-
nego grania? 

Lubię spędzać czas, słuchając 
muzyki. W tym roku, na 99 
procent wybiorę się na kon-
cert zespołu Metallica, bo je-
stem fanem tej kapeli. 

Pies czy kot? 
Mam yorka, który wabi się Go-
liat. W ogóle bardzo lubię 
zwierzęta. I dbam o nie. 

Czy Michael Johnson rozliczył 
się z tobą? 
Tak, nie mogę narzekać. Z mo-
ich informacji wynika, że in-
nym zawodnikom wypłacił 
większość premii finansowych 
- nawet 80 procent. 

Czym była dla Ciebie przygoda 
z „Grand Slam Track”? 

Ten start na pewno był fajnym 
doświadczeniem, nietypowym 
eventem. Z punktu widzenia 
szkoleniowego, „życiówka” 
na 100 metrów jest bezuży-
teczna. Biegałem pod wiatr. 
Na trybunach była moja ro-
dzina. To ważne. 

Polska i amerykańska lekko-
atletyka? 
Nie da się tego porównać. Stany 
Zjednoczone są zdecydowanie 
większe, inaczej funkcjonujące 
pod względem sportowym. Ich 
jeden stan to... nasz kraj. W każ-
dym stanie są uczelnie dyspo-
nujące świetną infrastrukturą 
i wyposażone w najlepszy 
sprzęt sportowy. Na „papierze” 
nie mamy z nimi żadnych 
szans, ale czasem - jak w Toru-
niu - udaje się pokonać Amery-
kanina ( tym przypadku Treya 
Cunninghama, trzeciego 
na mecie - przyp. red). Z tego 
możemy być naprawdę bardzo 
dumni. 

Jankesi są jeszcze zdziwieni 
czy już oswojeni, że leje ich 
chłopak z Polski? 
Chyba zdziwieni i chciałbym, 
aby to już było ostatnie pyta-
nie... ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

Jakub Szymański został halo-
wym mistrzem świata w bie-
gu na dystansie 60 metrów 
przez płotki i tym samym od-
niósł największy sukces w ka-
rierze. Wcześniej był złotym 
i srebrnym medalistą HME.

Jakub Szymański: - Michael Johnson rozliczył się

Jakub Szymański myśli również o poprawieniu rekordu Polski na 110 metrów przez płotki  
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 poprzedza	Boże	Narodze-
  nie (6).

	B)	 instrument	muzyczny	z	gru-
  py membranofonów (5).

	C)	 chwianie	się	łódki	na	fali	(6).
	D)	mocne	ścięcie	piłki	teniso-
  wej (5).

	E)	 legendarna	kraina	złota	(8).
	 F)	 płat	ryby	oczyszczony	
	 	 z	ości		(5).
	G)	osłania	dłoń	szermierza	(5).
	H)	 „...	traw”,	powieść	Trumana	
  Capote (5).

	 I)	 komedia	Gabrieli	Zapol-
	 	 skiej	(3,6).
 J) spis potraw w barze (9).

	K)	 nie	pasuje	do	kożucha	(7).
	 L)	 kwiatowy	odcień	wśród	
	 	 barw	(7).
	 Ł)	 polowanie	na	grubego	
  zwierza (4).

	M)	 zwierzę	morskie	w	kształ-
	 	 cie	parasola	(6).
	N)	 zdolność	intuicyjnego	
	 	 orientowania	się	w	sytuacji
  (5).

	O)	 „Tajemniczy	...”,	film	Agniesz-
	 	 ki	Holland	(5).
	P)	 niewielka	ilość	kosmetyku	
  do testowania (6).

	R)	 drapieżna	ryba	morska	(5).

	S)	marka	hiszpańskich	samo-
  chodów (4).

	 T)	 chrzęstna	lub	miękiszowa	
  (6).

	U)	 ozdobny	krzew	doniczko-
	 	wy,	fuksja	(6).
	W)	 taniec	towarzyski	z	wiedeń-
	 	 skich	parkietów	(4).
	 Z)	mały,	zwykle	młody	las	(8).
	 Ż)	 gad	z	wyspy	Galapagos	(4). Krzyżówka panoramiczna: … 

żebrakiem;	wirówka pano-
ramiczna: „Lekka	kawale-
ria”;	krzyżówka z hasłem: 
Piękno	zbawi	świat;	duet jolek: 
„Ptasie	radio”;	logogryf: „To	
skomplikowane”;	szyfr: „Brzyd-
ka	siostra”;	krzyżówka A-Ż: 
marzenia;	krzyżówka: rumba.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
16 utworzą rozwiązanie: myśl Fiodora Dostojewskiego.
 Poziomo:
	 1)	 polski	trunek	jak	brandy,
	 7)	 osesek	z	żeremia,
	 8)	 owoce	palmy,
	 9)	w	środku	awokado,
	12)	naczynie	laboratoryjne,
	13)	stolica	nad	Dunajem,
	15)	czerwone	w	zbożu,
	17)	wierzba	szara,
	18)	oprawa	książki,
	22)	Zbyszko	z	Bogdańca,
	23)	Marzena,	polska	aktorka.
 Pionowo:
	 1)	 pomocnik	proboszcza,

	 2)	 ...	Michałkow,	reżyser,
	 3)	 kraj	z	Tyrolem,
	 4)	 żołnierze	Mieszka,
	 5)	 pocisk	do	strzelby,
	 6)	 cierpienie,	udręka,
	 9)	motyl	lub	gołąb,
	10)	ryba	łososiowata,
 11) dietetyczna potrawa,

	14)	ostrze	golarki,
	15)	szkrab,	berbeć,
	16)	poniesiony	wydatek,
 19) wojenne trofea,

 20) pierwsza dama opery,

	21)	roślina	wodna,	glon.

Duet jolek

W przypadkowej kolejności:
–	 cienka,	sucha	kiełbasa
–	 żeglarz	lub	wioślarz
–	 żartobliwie	o	lekarzu
–	 wartość	banknotu
–	 nauczyciel,	wychowawca
–	 towarzyska	afera

–	 ciężar	trudny	do	udźwignięcia
– prysznic, tusz

–	 mięsny	cymes	w	miodowej	
 marynacie

– graniczy z San Francisco

–	 afrykański	kraj	z	Jaunde
–	 Federico,	włoski	reżyser

Litery z pól ponumerowanych od 1 do 11 utworzą rozwiązanie: 
tytuł wiersza.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie – tytuł opery.

Litery w polach z kropką 
czytane kolumnami utworzą 
rozwiązanie: tytuł filmu.
1)	wypłaca	gotówkę,
2) sportowa rezygnacja,

3)	masyw	górski	w	Bułgarii,
4)	cięta	odpowiedź,
5)	Mars	lub	Jowisz.

Litery z pól od 1 do 14 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł filmu.
Poziomo:
11)	szklana	tafla,
	 6)	 duma	lisicy.
Pionowo:
	 8)	wstrząs	psychiczny,
	 2)	widzi	we	mgle.

Szyfr

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery z pól ponumerowanych, 
w prawym dolnym rogu, od 1 
do 5 utworzą rozwiązanie.
Poziomo: 
1,4,5)	rodzaj	tańca.
Pionowo: 
1)	węgierski	step,
2)	rozpaczliwe	zawodzenie,	
	 żałosne	jęki,
3)	miłośnik,	hobbysta.
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dzień sprzyja odważnym de-
cyzjom. Horoskop dzienny 
radzi jednak uważać na po-
śpiech — ktoś może źle od-
czytać Twoje intencje...  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokój i cierpliwość przynio-
są więcej niż upór. Horoskop 
na dziś zapowiada, że wie-
czór będzie sprzyjał relakso-
wi i miłym rozmowom. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Czeka Cię sporo zadań. 
W natłoku spraw horoskop 
dzienny na poniedziałek ra-
dzi znaleźć chwilę, by posłu-
chać własnej intuicji.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Dziś warto zaufać emocjom, 
ale nie pozwól im przejąć 
steru. Horoskop dzienny za-
powiada, że domowe spra-
wy mogą wymagać uwagi.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Masz w sobie magnetyzm i si-
łę działania. Horoskop dzien-
ny wyraźnie wróży, że to do-
bry moment, by zawalczyć 
o coś naprawdę ważnego. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Szczegóły okażą się kluczo-
we. Horoskop dzienny na po-
niedziałek radzi nie ignoro-
wać drobiazgów, bo właśnie 
one przyniosą Ci przewagę.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Relacje będą dziś na pierw-
szym planie. Horoskop dzien-
ny zapowiada, że szczera roz-
mowa może przynieść ulgę 
i poprawić atmosferę.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Twoja determinacja pomoże 
zamknąć ważny temat. Ho-
roskop na dziś radzi uważać 
jednak, by nie być zbyt suro-
wym dla innych.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Dzień sprzyja planom, podró-
żom i pomysłom. Horoskop 
dzienny na poniedziałek wró-
ży, że ktoś może zainspiro-
wać Cię do ciekawej zmiany.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Skupienie i konsekwencja 
dadzą dziś świetne efekty. 
Horoskop dzienny radzi wie-
czorem pozwolić sobie 
na chwilę zasłużonego luzu.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Nieszablonowe myślenie bę-
dzie Twoją siłą. Horoskop 
na dziś zapowiada, że to do-
bry dzień na twórcze działa-
nia i odważne rozmowy.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Twoja wrażliwość pomoże ko-
muś bliskiemu. Horoskop 
dzienny na poniedziałek radzi 
nie zapominać jednak także 
o własnych potrzebach.

Z ŻYCIA GWIAZD

Dziennikarka nigdy nie miała 
kompleksów związanych ze 
swoim wyglądem i jej waga 
nie była dla niej przeszkodą 
w pracy. Zdecydowała się jed-
nak zrzucić nieco kilogramów. 
– Dużo schudłam bez zastrzy-
ków, które są teraz takie popu-
larne, i czuję się lepiej. To po-
trzeba związana z sercem, że 
trzeba je odciążyć – wyznała 
w „Świecie Gwiazd”.

Dorota Wellman  
schudła bez zastrzyków

Jestem bezdomny teraz. Domy, mieszkania, 
wszystko mam wynajęte
Krzysztof Gojdź w Gosia Ohme Podcast Fot. Szymon Starnawski

Telewizyjny aktor ze wzglę-
du na napięty grafik przy  
sztuce „Siedem” stracił 
pracę w serialu „Komisarz 
Alex”. Czy to dla niego opła-
calne? Pudelek wyliczył, że 
w telewizji Rogacewicz zaro-
bił za dwa sezony serialu 
225 tysięcy zł, natomiast  
za 15 przedstawień „Sie-
dem” zgarnie 240 tys. zł.

Marcin Rogacewicz 
jednak zarobi więcej

Celebrytka dziś jest żoną Rinke 
Royensa. To jej drugie małżeń-
stwo. Z byłym mężem docze-
kała się trzech synów, a roz-
wód wspomina jako jedno 
z najbardziej traumatycznych 
doświadczeń. – Straciłam 
dom, musiałam tworzyć świat 
od nowa. O tyle jednak nie 
straciłam wszystkiego, że mia-
łam pracę, dużo zarabiałam, 
prowadziłam własne kliniki. 
Zainwestowałam w nie, więc 
nie miałam oszczędności. To 
był taki moment, że musiałam 
żyć bardzo rozsądnie – mówi 
w wywiadzie dla Kozaczka. 
(GZL) Fot. Sylwia Dąbrowa

Joanna Przetakiewicz 
musiała żyć rozsądnie

W TELEWIZJI

Ucieczka z Pretorii
Ale Kino+ HD, 20:10
RPA, rok 1978. Oparta na 
faktach opowieść o walce 
uciskanej większości  
i dwóch ludziach,  
którzy postanowili walczyć  
o równość dla wszystkich. 
Tim Jenkin i Stephen Lee 
trafiają do zakładu karnego 
o zaostrzonym rygorze  
w Pretorii.

Znachor
Polsat, 21:40
Najnowsza wersja tej 
kultowej powieści. Historia 
prof. Wilczura – lekarza, 
który po utracie pamięci 
trafia na prowincję i zostaje 
znachorem. Po latach 
spotyka swoją dorosłą już 
córkę, którą przyjdzie mu 
uratować po tragicznym 
wypadku.

Kochanie, chyba Cię 
zabiłem
Kino Polska, 22:45
Księgowy Jan Pokojski 
przyłapuje małżonkę z 
kochankiem na gorącym 
uczynku. W wyniku szamo-
taniny staje się podwójnym 
mordercą. Zajście zostaje 
sfilmowane. Wkrótce lista 
ofiar Pokojskiego się po-
większa.

Siedem zim w Teheranie
TVP Dokument, 23:30
W 2007 r. w Teheranie 
19-letnia Reyhaneh Jabbari 
dźgnęła nożem mężczy-
znę, który chciał ją zgwał-
cić. Została oskarżona  
o morderstwo i skazana na 
śmierć. Dzięki potajemnie 
nagranym filmom reżyser 
pokazuje walkę rodziny  
o jej uratowanie.

 Poziomo:

 1) paradna szabla szlachecka,

 5) urządzenie odtwarzające 
  dźwięk,
 9) efekt braku zajęcia,
 10) poczucie elegancji, piękna,
 12) rasa psa pokojowego,
 14) najstarsze fińskie miasto,
 15) znak pierwiastka chemicz-
  nego,
 16) siedziba klubu piłkarskiego 
  Juventus,
 17) stop żelaza z węglem,
 18) do roztaczania wokół siebie,
 19) krótka scenka kabaretowa,
 22) naczynie w kształcie muszli,
 23) nóż ciesielski do korowania,
 28) balzakowski lub emerytalny,
 29) siedziba prezydenta Sta-
  nów Zjednoczonych,
 30) składana podczas tarła ło-
  sosi, 
 31) chiński statek rybacki,
 34) mielony w menu,
 38) Arnold z serialu „Świat we-
  dług Kiepskich”,
 39) czasomierz dla maratoń-
  czyka,

 40) klejąca lub magnetofonowa,
 41) czarna na rabacie,
 42) kierownik zespołu baleto-
  wego.
 Pionowo:

 1) na dłoni nie wyrośnie,
 2) Mickey, aktor z filmu „Harry 
  Angel”,
 3) … Bilewski, aktor z serialu 
  „Janosik”,
 4) niala grzywiasta lub kanna,
 5) wjeżdża na parking,
 6) futerał przy siodle na pistolet,

 7) powtarza się w piosence,
 8) „wydłużony” pies, taks,
 11) karmi młode mlekiem,
 13) polsko-czeska rzeka,
 20) dzielnica Wałbrzycha 
  z zamkiem,
 21) ozdoba ludowego stroju,
 24) odgłos lecącej kuli,
 25) średniowieczni wędrowni 
  kuglarze,
 26) śpiewający kwartet szwedzki,

 27) ogon szaraka w gwarze 
  myśliwskiej,
 31) dyskusja na forum Sejmu,
 32) cechuje rzeczy nieznane,
 33) ciężka, jednostajna praca,
 35) „… Mariacki”, dzieło Wita 
  Stwosza,
 36) gatunek słodkowodnej, zim-
  nolubnej ryby łososiowatej,
 37) warszawska hala widowi-
  skowo-sportowa.
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